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SP IS  RZEC ZY.

CZĘŚĆ URZĘDOWA — w: m <■* ' A ■ ' W iadom ości urzędow e
z- Królestwo i C esarstw a.

CZĘŚĆ N IE U R Z Ę D O W .l —  W iadómW ci zagra­
niczne.

W iadom ości rozm aite.
W iadom ości literackie.
O bjaśnienie przepisów obow iązującego kodeksu  

cyw ilnego w przedm iocie użytkow ania z la-

O nagrodach i znakach honorow ych w P olsce  
od najdawniejszch czasów do 1 8 3 5  r. tc d l

Kursa papierów publicznych i pieniędzy
Oł w ieszczen ia . v *ł *

RZECZY ST A B O Ż Y T N IO Z B — Opis sta ro iy tn o -  
ci znajdujących się  w K rólestw ie P olskiem  

(c ią g  dalszy).

 C Z Ę S C  U S iZ Ę D O W A .

Rada Adm inistracyjna K rólestwa, na p osied ze­
niu  d. 4  (1 6 )  Czerwca r. b., na przedstaw ien ie  
Komisji Rządowej W yznań R elig ijnych  i O św iece­
nia P ub licznego , m ianowała ks. Ksawerego Sw iec- 
k iego , dotychczasowego dziekana i proboszcza p a-  

Jl w m ieście Zakroczym iu, proboszczem  kościo - 

H o k rafjaluego we wsi P om iech ow ie, djecezji

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
4**01 n« Npranmdanle.

ienp.ai^T^ °®tatnicli wiadomości z Ameryki 
M-irT-i. -Di^ wkroczył z całą swą arm ją do 
„ (i *. aiidu 1 Peńsylw anji, lecz tylko wysłał 
nio wYu°szący do 35,000 ludzi, z polece- 

m posuwania się jak  najdalej, dla zrobie- 
( j wersji, k tóra skłoniłaby rząd związko­

wi i o odwołania armji jen. Hookera do W a- 
®zIDgtonu. Natenczas dopiero jenerał Lee z 
pn emi siłami posunąłby się pod W aszyngton. 
1 ,* sz®zatem .działania skonfedcro wanych za- 

ne być m ają od poruszeń wojsk związko- 
ycn i jeżeli rząd W aszyngtoński potrati po­

zostawić całą armję jen. H ookera nad Rap- 
pahanockiem, to oddział wysłany do M ary­
landu i Pensylw anji, będzie zm u szo n y  powró­
cić na swe dawne stanowisko. W szelako wy­
cieczka ta sprawiła przerażenie w W aszyng- 

1  y*ąd z w ią z k o w y  uchwalił nowy nad-

tni-i - Russela wysłane w końcu kwie- 
i •* Y z i Pow°du  ̂zabierania statków  angi.el- 

, lcb udających się doM atamoras. Odpowiedź 
a powtórnie oświadcza, że rząd W aszyngtoń­

ski wcale nio ma na celu przeszkadzania han­
owi angielskiemu, opóźniania rozpoczętych 

procesów j nie wywiera żadnego nacisku na 
sądy zdobyczy. B

Monitor o g łasza  d w a  o b szern e  raporta  jen. 
Foreya, jeden z 18 maja o bitwie k tóra Źaszła 
8 t. m. zoddziałcmComonforta i ukończyła się 
zupełnem jego rozproszeniem, a drugi z 20°-o 
Jurija, o działaniach pod Pueblą począwszy od 
' ^  i O wzięciu tego miasta. Jen . F o r e y
Utrzyińuje że oblężonym nie brakło ani ży­
wności ani amunicji, lecz tylko pobicie C o- 
monforta i zajęcie przez francuzów warowni 
da °<Ule.^uacan, skłoniło jen. Ortega do pod- 

■nia się. Jenerał Forey donosi, że już  2 do

3,000 ludzi z armji m eksyańskiej,zostało wcie­
lone do pomocniczego m eksykańskiego od­
działu; oficerów wziętych do niewoli postano­
wił on odesłać do Francji. Jenerał Marquez z 
oddziałem stanowiącym przednią straż fran­
cuzów w pochodzie ku stolicy, posunął się 
według tego raportu do San Martin. Jen . 
Forey pozostawił jednego z jenerałów  fran- 
cuzkich w Puebli, aby w miarę uzbrajania 
meksykanów, wcielał ich do oddziału pomo­
cniczego, a 3,000 jeńców zajętych było w P u ­
ebli uprzątaniem  barykad. S tan zdrowia woj­
ska był zadowalniający; roboty przy kolei 
żelaznej czynnie prowadzono. R aport ten nic 
nie wspomina o podanej z innych źródeł wia­
domości, dotyczącej ucieczki oficerów na dro­
dze z Puebli do Yera-Cruz.

L isty  pryw atne z M eksyku, potwierdzają 
wiadomość o zajęciu Queretaro przez stronni­
ka fraucuzów,Mija, lecz także o przygotowa­
niach do obrony stolicy, czynionych przez 
Juarćsa.

R ezultat ostatniego posiedzenia rady ga­
binetowej w Paryżu, k tóra trw ała dłużej 
niż zwyczajnie, dotąd nie jest wiadomy.

Czwarty protokul konferencji londyńskiej 
w sprawie greckiej, k tó ry  według jednych 
dzienników został już podpisany, a według 
drugich jeszcze nie, ma dotyczyć wyłącznie 
pożyczki greckiej.

Z K onstantynopola donoszą, że sprawa 
kanału Suezkiego obecnie roztrząsana jes t 
przez P o rtę  i wice-króla Egiptu, bez żadno- 
go obcego dyplomatycznego pośrednictwa. 
Wiadomo, że Turcja w swej nocie stawiała 
trzy zarzuty. Pierw szy, dotyczący neutrali­
zacji kanału, jest usunięty, ponieważ n ik t 
nic ma nic przeciwko temu. Co do roboty 
przymusowej, ma być ograniczona liczba ro ­
botników, powiększona zapłata i przedsię­
wzięte środki, ażeby usunąć wszelki ucisk. 
Co do ustępstwa gruntów  nad brzegami ka­
nału, P orta  stanowczo żąda, aby grunta te 
rząd egipski odebrał koncesionarj uszom i pó­
źniej dopiero mógłby je  kolonizować na za­
sadzie prawa, jakie będzie postanowione. 
Po  ukończeniu układów pomiędzy Poi tą  a 
wice-królem, ten ostatni porozumie się z kom- 
panją.

W  W iedniu po ukończeniu rozpraw nad 
adresem, nastąpiła cisza; posiedzenia rady 

j państw a zostały odroczone; wielu deputo- 
j  wanych rozjechało się. Posiedzenia nie 
! będą rozpoczęte na nowo przed 13 lipca, do 
i  którego czasu, jak  spodziewają się, właściwy

k o m ite t u k o ń czy  sp ra w o zd a n ie  z projek tu  
dotyczącego uproszczenia postępowania w 
radzie państwa.

(Ind. A, IV. Z., m i  Z.)

Ameryka.
Nowy-Jork, 17 Czerwca. Uwaga, jak ą  do nie­

dawnego czasu zwracano na plac boju w sta­
nach południowych, skonceutrowana została 
raptem  obecnie na w ypadki wojcune w sta­
nach północnych. Jenerał Lee, mający 100,000 
armję, a w tej liczbie 30,000 jazdy, rozpoczął 

| przeciw stanom północnym kroki zaczepne. 
P lan  kampanji jaką  przedsięwziął, nie jes t 
jeszcze wprawdzie zupełniejasny, leczdotych- 

! czasowe jego działania są następujące: w ze- 
' szłym tygodniu dawny korpus Jacksona, zo­
stający obecnie pod dowództwem jen. E w oll’a 
i wynoszący 18,000 ludzi, posunął się przez 
C ulpepper w dolinę Shenandoahu. E w ell 
atakow ał w sobotę, 13-go czerwca, jenerała 
M ilroypod W inchesterem  w W irginji i wziął 
szturmem to miasto, Milroy zagwoździł swe 
działa i cofnął się w kierunku H arpers F e r ­

ry, lecz będąc otoczony przez skonfederowa- 
nych na drodze martinburgsniej, musiał za 
pomocą śmiałego poruszenia iść na przebój i 
doszedł do H arpers F erry  ze stratą 2,000 lu ­
dzi. Miasto P erryy ille  wraz ze swą m ałą 
załogą, dostało się w nocy z 13-go na 14-ty 
czerwca w ręce skonfederowanych, a nastę­
pnego wieczora tenże los spotkał M artins- 
burg. Dnia 15-go czerwea zrana skonfede- 
rowani zajęli miasto Hagerstown w M arylan­
dzie i posunęli się ztamtąd trzema kolum na­
mi, z których każda składała się z 5,000 ja ­
zdy, wraz z piechotą i artylerją, ku północy, 
zajęli wieczorem Greencastle i Ohambers- 
burg w Pensylwanji, a pod ostatniem z tych 
dwóch m iast stali jeszcze przy odejściu ostat­
nich z placu boju wiadomości. Nie wiadomo 
jeszcze, czy zamiarem ich jest udać się z Cham- 
bersburga przeciw Harrisburgowi, P ittsb u r- 
gowi lub Baltimore. Na skutek tych poru­
szeń armji skonfederowanej, jenerał Hooker 
opuścił 14-go czerwca zrana Falm outh wraz 
ze wszystkiemi swemi wojskami, a zabraw­
szy z sobą oddział stojący na brzegu połu­
dniowym R appahannocku, wymaszerował 
przez Dumfries do Fairfax, dokąd przybył 15 
czerwca wieczorem. Belle P la ine i Acquia 
Creek zostały przez związkowych opuszczo­
ne, a magazyny z żywnością i zapasami am u­
nicji przeniesiono do Aleksandrji. W  ten 
sposób arm ja Hookera wróciła na dawny 
plac boju pod Bull Run, przy drodze żelaznej 
Orange-Aleksandrja, a ponieważ arm ja głó­
wna jen. Lee przeszła za rzekę i zajęła silną 
pozycję na zachodniej stronie gór Bul-Run, 
w pobliżu W hiteplain, przeto spodziewać się 
należy, iż zajdzie wkrótce bitw a na dawnem 
polu walki. Wczoraj nawet rozeszła się tu 
pogłoska, że jen. Hooker, za pomocą poru­
szenia skrzydłow ego, odciął cały szósty k o r­
pus armji H ookera i wziął takowy do nie­
woli. W kroczenie armji skonfederowanej do 
stanów  północnych wywołało w tych ostat­
nich wielkie wzburzenie umysłów. P rezy­
dent L incoln powołał pod sztandary na 6 
miesięcy 120,000 milicji z Pensylwanji, Ma­
rylandu, W irginji zachodniej, Óhio i Nowe­
go-Jorku; gubernatorowie tych stanów za­
częli niezwłocznie działać stosownie do tego 
rozporządzenia, a już liczne pułki są w m ar­
szu do Harrisburga. Znaczna część wojska, 
które po 9-iniesięcznej służbie wróciło z New- 
Yersey, zaciągnęła się znowu dobrowolnie 
pod sztandary.

Podług wiadomości pryw atnych z Yicks- 
burga, dochodzących do 12-go czerwca, oblę­
żenie tej twierdzy czyni postępy.

AW|I]».
Londyn, 27 Czerwca. P race parlam entarne 

idą swym zwykłym, spokojnym trybem; tru ­
dno nawet przewidzieć, iżby kwestja sporu z 
B razylją spowodowała coś więcej jak  nawał 
mów ognistych. Co do lorda Palm erstona, 
pomimo rozwijanej przez niego czynuości, jest 
on zbyt podeszły, iżby nie pomyślano nare­
szcie o zyskaniu nowych sił, zdolnych losami 
kraju  kierować. Z powodu przedwczesnego 
zgonu sir Cornew alla Lewisa, najstosowniej­
szym po lordzie Palm erstonie następcą b y ł­
by książę Newcastle, gdyby nie to, że zasiada 
w izbie lordów. W  ogóle trudno będzie zna- 
leść na posadę pierwszego m inistra takiego 
męża stanu, któryby z powodu swych oso­
bistych przymiotów,pomimo obojętnych kole­
gów, mógł kierować należycie losami Anglji 
tak wewnątrz jak  i aa  zewnątrz kraju. 
W prawdzie stronnictwo liberalne ma niezłe 
na przyszłość widoki, gdyż wzmocnione zo­

stało niedawno znakomicie przez zyskanie 
takich osobistości, jakiem i są hr. G rey and 
Ripon (który zasiadał dawniej w izbie niższej 
pod nazwiskiem lorda Godoricha), Layard, 
sir John  Ramsden, lord W ddehouse,' margr. 
B urlington, sir R obert Peel i Stansfeld. R ó­
wnież ze strony parów, pod względem na­
stępstw a w parlam entarnych posadach rządo­
wych, rzeczy nie stoją tak  źle ja k  za czasów 
dwóch ostatnich gabinetów lorda D erby. 
Obok syna tego ostatniego, k tóry  na każdein 
stanowisku odpowie godnie pokładanemu 
weń zaufania, odznacza się także św iatłym  u- 
m ysłem i doświadczeniem lord R obert Cecil, 
syn margr. Salisbury, a w osobie sir H ugh 
Cairn’a, stronnictwo to posiada przyszłego 
lorda-kanclerza. Również p. Fitzgerald, by­
ły podsekretarz stanu, przyczynił się także 
do uświetnienia stronnictwa, do którego na­
leży. Jeżeli do tego zważymy, że Anglja po­
siada jeszcze znakom itą liczbę pierwszorzę­
dnych talentów, będących w wieku średnim, 
przyjdziemy do przekonania, że parlam enta­
ryzm  może być jeszcze świetnie reprezento­
wanym.

Oddawna zapowiedziany bankiet konser­
watystów odbył się nareszcie. B yła to de­
m onstracja stronnicza, której cel atoli dotąd 
jasnym  nie jest. Na bankiecie tym  wnoszono 
liczne toasta na cześć przywódców i członków 
pomienionego stronnictw a, tudzież na cześć 
izby wyższej i niższej, armji i floty, a przede- 
wszystkiem za powodzenie stronnictwa, k tó ­
re to toasta były z zapałem przyjęte. Lorda 
D erby nie było na tej uczcie, co wywołało 
powszechne zdziwienie; a tak było to, ja k a n -  
glicy zwykli mawiać, wykonanie Ham leta 
bez samego Hamleta.

Francja.

Paryl, 28 Czerwca. Memorial diptomatique 
zapewnia dziś, że propozycje rządu francuz- 
kiego w przedmiocie pośrednictwa w Stanach 
Zjednoczonych, zostały wysłane do Londynu 
w zeszłą środę i dziś spodziewają się w P a ­
ryżu nadejścia odpowiedzi. Nie wiadom a 
czy rzeczy zaszły tak  daleko, jak  zapewnia 
ten tygodnik, uważany za organ m inistra 
spraw zagranicznych, lecz nie ulega wątpli­
wości, że pomiędzy dwoma gabinetami toczą 
się układy, które zakończą się zapewne uzna­
niem Stanów  skonfederowanych.

Wiadomo, iż nie dawno krążyła, pogłoska 
o dym isji m arszałka Randon, która miała 
być spowodowana uznaną niedostatecznością 
zasobów wojennych w armji m eksykańskiej. 
Wiadomo także, iż wieść ta była bezzasadną, 
przynajmniej' co do usunięcia się marszałka 
z gabinetu, lecz w istocie w tej epoce, ażeby 
zapobiedz po wtórzeniu wspomnionej niedo­
stateczności, wydano polecenia czynnego p ra ­
cowania we wszystkich arsenałach. Dziś o- 
kazują się następstw a wydanych rozkazów 
z m inisterstw a wojny.

Cesarz uda się do Cherbourga dopiero w 
początku sierpnia, ponieważ wcześniej statk i 
Magenta i Solferino nie mogą być ukończone; 
lecz wydano stanowczo polecenia aby prze­
gląd statków pancernych nie później jak  
3-go sierpnia mógł być odbyty.

Patrie dzisiejsza, z upoważnienia zaprzecza 
wiadomości podanej przez Nation, jakoby p. 
Morny wpływał na zmiany zaszłe w gabine­
cie. Dziennik ten dodaje, że p. Morny dowie­
dział się o tych zmianach dopiero wtedy, 
kiedy już zostały dopełnione. Zapewniają 
jednak, że z powodu coraz silniej w ystępu­
jącego antagonizmu pomiędzy p. W alewskim  
a p. Morny, Cesarz zmuszony był zrobić mię-

R 2 E C 2 Y  S T A H O Ż Y T N IC Z E

0pisy u b y tk ó w  Starożytności, przez Delegację 
Wysłaną, z polecenia Rady Administracyjnej 

Królestwa zebrane
w  U u b e r n j i  L u b e l s k i e j  

w latacłi 1844 i 1846.
F ° w ia t  K r a s n o s t a w s k i.

(Clłg  dalszy, patrz N]._ 146j_

d u i ą ^ i e ^  W  okolicy Chełma znaj-
dowli • , ^ 1 dwóch szczególniejszych bu-
które ),,„ “ lWońć Powszechną obudzające, a 
końcu x v i  rza ?zasów Ks. biskupa Suszy, w 
Są to ». . " ‘oku, były już zagadkowemi.
Z  tych jethe(}  czworograniaste wieże,
zny—m niejVie?.o-WŚród błotnistej płaszezy- 
na północ,—drum, ° trzy wiorsty od Chełma 
Lublina wiodącą,o 1 0  S f  do
i lasem od niego przedzielona

W iL m T a% 7ileŻai!i0toż0na P° d wsi;l Bieła- 
łokci szeroka jedną śctanę całą, około 15
Przytykających “ u  diW°Ch llmych donieJ

}Ą wystawioną jes t z kamieni* ; )oliw* ^ rum ienia, i w tern oso-
lv w ńewnw>lT T T  a u ra c h  okrągłe kaua-
™  S e yz 5  ° dStępach ^ w i a n e ,  z któ- 
czii J ? Une z drugiemi na około wieży sie ła-
two4 T ttmPrZeChl dzą T iai V Ul P o s tr z a ł ,trze , sposobem drogi, którędy powie .
mogl być n° . °ŻCi 1 tycl‘ kuiua° w 11 >e
sko położonych zabezpieczenie murów ni-
Weo-owihr,, ■ 1 w°dą oblanych od szkodli-
zoKf i  f  i "pływu. Na ścianie, która po­
tokowego zasUen010" '0! Wy^ko,ści, ślady be- go zasklepienia, które mogło pierwsze

piętro wieży pokrywać —a z resztą nie widać 
żadnego innego śladu pokładów belkowych.

D ruga wieża stoi na wsi Stołpi w je ­
dnym  narożniku czworokątnego z ziemi usy­
panego oszańco wania. W ieża ta  znacznie lepiej 
dochowana niż pierwsza, mniejsze od tamtej 
ma wym iary. W ejście do niej dopiero z pier­
wszego piętra, ślad sklepienia na drugieni, a 
wyżej jeszcze z każdej strony wystające na 
zewnątrz belki, które służyły widocznie do 
podparcia ganku, wieżę do koła otaczającego; 
na ten ganek prowadziły ze środka wieży 
drzwi od strony zachodu, zresztą zaś oprócz 
wązkich strzelnic żadnych innych w jej niu: 
rach nic masz rozświetleń. W drugim  naro­
żniku tego oszańcowania są znaczne jeszcze 
ślady innej podobnej wieży, trzecia zaś miała 
być na samym kierunku drogi i przy jej prze­
prowadzeniu zburzoną została całkowicie. Nie 
daleko od wspomnionego oszańcowania widać 
również ślady um yślnie kopanej studni.

Cała budowa obu wież wyżej opisanych 
przekonywa, że te nie na żaden religijny uży­
tek, jak  się po części domyślał ksiądz Susza, 
ale po prostu do obrony przeciw nieprzyjacie­
lowi zostały wzniesione i że w ścisłym były 
związku z Chełmskim warownym  zamkiem, 
dla którego służyły za strażnice czyli ostrze- 
żniki, jakie przy tego rodzaju budowlach czę­
sto stawiano. Podobny całkiem do budowy 
zamku oddzielny ostrzeżnik widzimy w ru i­
nach Olsztyńskiego i Kazimierskich, widzimy 
go także opodal od fundamentów zamku w 
Potoku złotym, gdzie naw et pierwotne nazwi­
sko ostrzeżnika dotąd zatrzymał.

Jakoż wieża liielaw iiiska pojedyncza w pra­
wdzie, ale znacznie obszerniejsza od Stołpskich 
broniła głównie przepraw y przez błota i rze­
kę U her do zamku Chełmskiego. Stołpskie 
położone po za górą, z zamku samego niewi­
doczną i dla tego silniej urządzone zasłaniały 
przejście przez górę i wstrzymywały w napa­
dzie nieprzyjaciela, aby się, z nienacka nio 
ukazał pod miastem,

Widocznie więc przeznaczeniem tych wież 
było wstrzymywać pierwsze na zamek Chełm­
ski napady, i to napady °d północy i zachodu 
a tein samem od strony, w której P olska roz­
ciągała swoje panowanie. Oczywisty ztąd 
wniosek, że je  musiał postawić który z ksią- 
żąi Ruskich, a najpewniej król Daniel więcej 
od innych o obronę Chełma dbający.

Wieś duchowna Spaś. O dwie wiorsty od 
Stołpi leży tak nazwana wioska od cerkwi 
Ś-go Spasa, czyli Zbawiciela, wedle podania 
miejscowego na fundamentach dawnej pogań­
skiej świątyni książęcia Szczeka przez W ło­
dzimierza W ielkiego wystawionej. O tej świą­
tyni i o samym książęciu Szczeku pisze ksiądz 
biskup Susza małogodue wiary podania jak ie  
swego czasu zasłyszał, dzisiejsza przecież 
cerkiew widocznie w zeszłym wieku zbudo­
wana, zewnątrz sk ro m n a , wewnątrz uboga a  
nawet niesklepiona, ledwo na wspomnienie 
zasługuje. Cudowny obraz M atki Boskiej 
Chełmskiej był tu  w czasie najazdów nie­
przyjacielskich przez czas niejakiś przecho­
wywanym.

Wieś prywatna Sieice. Na południe ku zacho­
dowi nieco względem Chełma leżąca m a do­
syć jeszcze znaczne szczątki obronnego zam­
ku zbudowanego przez rodzinę Rzewuskich, 
w których posiadaniu do dziś dnia wieś wspo- 
mniona zostaje, lubo od czasu założenia zam­
ku przechodziła przez ręce Cetnerów i Brani- 
ckich. Zamek ten miał formę czworokąta i 
głównie usypany był z ziemi. W  narożnikach 
tylko od strony północnej miał dwie czworo­
boczne wieże, a od południa dwa okrągłe ba- 
stjony.

Z całej tej warowni oprócz zewnętrznego 
oszańcowania i fossy został tylko południowo- 
zachodni bastjon, część m uru od strony połu­
dnia około 30-tu łokci wysokiego i kaplica b. 
M ichała o dwóch oknach, silną aż do dna fos­
sy podparta szkarpą. W  m urach i bastjonie 
wybite były strzelnice. Powód zniszczenia 
tego zamku niewiadomy.

III.
P  o w ia t  H r u b ie s z o w s k i .

Mniej jeszcze posiada prawdziwych staro­
żytności budowniczych niż Krasnostawski.

Powiatowe miasto Hrubieszów, erygowane 
przez króla W ładysław a Jagiełłę w r. 1400 
ma kościół księży Dominikanów starożytny 
wprawdzie pod względem założenia, ale zupeł­
nie nowoczesny pod względem formy i ża­
dnych znakomitszych wewnątrz nie zawiera­
jący pomników. Po  rozebraniu starej dre­
wnianej fary, je s t on dziś zarazem kościołem 
parafjalnym.

Oprócz tego kościoła jest jeszcze W H rubie­
szowie m urowana bóżnica i murowany ratusz, 
wszystko atoli nowsze i nic pód względem 
budowniczym nie przedstawiające szczegól­
nego.

bciślc biorąc dwa tylko miejsca w powie­
cie Hrubieszowskim zasługują na bliższe po­
znanie, pod względem starożytniczym.

Miasto prywatne. Uchanie. E rygow ane z bar­
dzo dawnej osady przez P aw ła z Jasieńca, ka­
sztelana baudom iersk: i starostę Małborskie- 
go w r. 1485. Ma kościół parafjałny, którego 
fundamenta ten sam Paw eł z Jasieńca jeszcze 
przed eiekcją samego miasta położył, i k tóry 
w zarząd K K s Paulinom  pierwotnie oddał. 
Niedługo przecież wspomnieni zakonnicy przy 
tym  kościele mieszkali. Zrażeni ustawiczne- 
m i Tatarów  napadami wynieśli się z Uchań 
niespełna w 100 lat po swojem tu  sprowadze­
niu. Tym sposobem kościół Uchański prze­
szedł w zarząd świeckiego duchowieństwa, a 
Jakób Uchański arcybiskup Gnieźnieński i 
zarazem dziedzic miasteczka ku końcowi 16 
w ieku probostwo tu  ustanowił. O statnia z tej 
rodziny, H elena córka Paw ła wojewody Bełz- 
kiego, wniosła w początku 17-go wieku Ucha­
nie w dom Daniłłowiczów herbu Sas.

Pierw szy z dziedziców tego imienia, a mąż 
Heleny, Uchańskiej, Mikołaj Danilłowicz Pod­
skarbi wielki koronńy, zastał kościół całkiem 
zniszczony i ten w r. 1602 od fundam entów

dzy nimi wybór i przełożył pana de Morny. 
Podobno następnie Cesarz jeszcze powierzył 
mu ułożenie nowej listy gabinefu i ofiarował 
mu w nim prezydencję. P. de Morny najpo­
korniej upraszał Cesarza, ażeby co do te­
go polecił spełnić swe rozkazy panu Bil- 
lault. Tyle powiadają o udziale p. de M orny 
w zmianach, jak ie  zaszły.

P . D uruy, nowy m inister oświecenia pu­
blicznego, które ledwie wynaleziono w jego 
objeździe szkół, nakoniec przybył wczoraj 
rano do Fontainebleau; Cesarz przed przy­
jęciem  przysięgi, zaprosił go na śniadanie; 
wieczorem tegoż dnia p. D uruy  powrócił do 
Paryża. Dziś wieczorem miał Cesarz przy­
być do Tuileries, dla prezydowania na odło- 
żonem na ju tro  posiedzeniu gabinetu w no­
wym składzie.

Nie ulega wątpliwości, że p. Thouvenel 
we w torek był powoływany do Fontaine­
bleau; nie można wyprowadzać przesadzo­
nych wniosków z obecności byłego m inistra 
spraw  zagranicznych w’ rezydencji cesarskiej, 
lecz według różnych oznak, a między innemi 
postawy zwolenników jedności w łoskiej, m o­
żna śmiało przewidywać, iż nastąpi bardzo 
wyraziste zbliżenie pomiędzy rządem cesar­
skim  a rządem włoskim.

Memorial diplomatique, jak powiada, prze­
konał się z wiarogodnych źródeł, że pogło­
ska o zamiarze Cesarzowej udania się do J e ­
rozolimy, nie je s t mylną, i dodaje, że Cesa­
rzowa oddawna wyraziła życzenie odwiedze- 
nia Palestyny  dla złożenia przy grobie Zba­
wiciela podziękowań Bogu za opiekę udzie­
laną tronowi jej małżonka; lecz zarazem pra­
gnęła Cesarzowa swą wrycieczkę rozszerzyć 
do Rzymu, aby uzyskać od Papieża błogo­
sławieństwo dla Cesarza, Cesarzewicza, całej 
F rancji i dla samej siebie. Le z dła w yko­
nania tego podwójnego planu, Cesarzowa bę­
dzie czekała, dopóki zupełnie nie rozjaśni się 
horyzont polityczny; dla tego, iż pragnie uni-' 
knąć komentarzy, jakieby wywołała jej po­
dróż, będąca wszakże jedynie wynikiem po­
bożnego uczucia, obcego wszelkiej politycz­
nej myśli.

H iszpański konsul w Y era-Cruz i intendent 
wyspy Kuby, którzy ja k  się przekonano, 
rozpuścili fałszywą wieść, że jen. Forey 
zmuszony był odstąpić od oblężenia Puebli, 
zostali, jak  donosi tenże tygodnik, ukarani.- 
M argrabia Miraflores, obydwom im udzielił 
dymisję.

W io c h } .
Turyn, 26 Czi rwca. Z powodu zmiany m i­

nistrów we Francji, Opinions znów zwraca 
się do kwestji rzymskiej i nie posuwając się 
do niegrzeczności, przemawia o polityce 
fruncuzkiej w tej kwestji, w podobny spo­
sób, jak  w niedawno ogłoszonym przez nią 
a wyraźnie natchnionym  z góry artykule. 
Z powodu, że p. D rouyn de L huys pozostał 
w gabinecie, podczas kiedy prawie wszyscy 
jego koledzy ustąpili, nie można wnosić,’ aby 
rząd franeuzki tak prędko zamierzał zmienić 
kierunek swej polityki. Pomim o tego, po­
wiada dalej iten dziennik, sądzimy, że°wkrót- 
ce nastręczy się sposobność, k tó ra  skłoni 
Francję do ściślejszego określenia swej po­
lityki w kw estji rzymskiej. Jeżeli to na­
stąpi, gabinet Łuryński będzie mógł z tem 
większą stanowczością prowadzić układy, że 
zasady jego zostały zatwierdzone przez izbę 
w czasie ostatnich rozpraw. Zresztą Cesarz 
w ostatnich czasach okazywał się nadzwy­
czaj uprzejmym dla W łoch i jak  zapewniają 
przesłał własnoręczny lis t do Papieża, w 
przedmiocie wydalenia F ianciszka Ii-go

prawie odnowił. W szakże nowa onego kon­
sekracja nastąpiła dopiero w r. 1693 za stara­
niem księdza Cieszkowskiego, kanclerza Ł u ­
ckiego i tutejszego proboszcza, poświęcał go 
zaś ksiądz Jacen ty  Święcicki biskup Chełm­
ski.

Kościół wspomniony stoi na wywyższonem 
miejscu, a z dawnego założenia swego ogólny 
tylko plan w fundamentach zatrzymał.

S ty l jego budowy jezuicki, ozdobowania 
ściany naczelnej i boków klasyczne prostoli­
nijne. Na czele ma dwie małe wieżyczki, a 
przy połączeniu części kapłańskiej z nawą 
dwie ośmioboczne kaplice okrągło zakopuło- 
wane, i tak z boku ja k  z góry oknami roz­
świetlone.

Obok kaplicy po stronie Ewangelji jes t za- 
krystja, a nad nią loża, z której okna wycho­
dzą zarówno na kaplicę,jak na presbyterium  
głównego kościoła.

N\ ewnątrz zasklepiony, je s t- sklepieniem 
beczkowem, któro w części kapłańskiej ma 
gipsowe ozdoby w stylu w łoskim , na nawie 
zaś jes t gładkie z wyciętemi na pomieszcze­
nie okien lunetami. Nawa pojedyncza, tęcza 
sztukałerjam i przyozdobiona, posadzka pię­
kna marmurowa.

Znajdują się w tym  kościele dwa wspania­
łe pomniki rodziny Uchańskich, pierwszy z 
ciosowego kam ienia mieszczący w sobie po­
sągi dwóch rycerzy, jeden nad drugim leżące, 
należy do Stefana i Faw ła Uchańskich. Na­
pisy na nim krótkie, a po części zniszczone, 
nie obejmują ani daty śmierci, ani też tytułów  
nieboszczyków. Same figury naw et są w nim 
uszkodzone.Drugi nierównie okazalszy częścią 
z m arm uru białego, a częścią z gipsu zbudo­
wany, z czarnemi napisowemi tablicami, przy­
pomina Faw ła Uchańskiego wojewodę Bełz- 
kiego, ostatniego w tej rodzinie na Uchaniach 
z linji męzkiej potomka i jego żony Anny, 
z domu Herburtów ny. Zdobią go także dwie 
z m arm uru wyrobione figury nieboszczyków, 
kilkanaście figur mniejszych, herby, gzymsy
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z R zym u; lis t ten m iał zaw ieść je n e ra ł M on­
tebello.

Rzym, 22 Czerwca. W  n iek tó rych  sferach 
tu tejszych bardzo są niezadow olnieni z P a ­
ryża, F ran c ji, z tam tejszego rządu a naw et 
w ojska. W  P ary żu  w ybory w ypadły  na ko­
rzyść kandydalów  dem okratycznych ; na 
prow incji nie usłuchano zaleceń stronn ic tw a  
krańcow ego praw ego; rząd oddał do rozstrzy ­
gnięcia radzie stanu  w yborczy m anifest b i­
skupów ; w ojska francuzkie o trzym ały  zw y- 
cięztwo w M eksyku. K ażdy z tych faktów  
w edług tłom aczeń w spom uionych sfer, za­
w iera  groźbę dla św ieckiej władzy. J e d n a k ­
że nie je s t to zdanie sfer rządow ych, ani 
Papieża, k tó ry  za w ysoko stoi, aby się m iał 
zniżać do nędznych rozpraw  politycznych; 
lecz is tn ieje  w R zym ie stronn ictw o  bardzo 
czynne a chciwe władzy, k tó re  władzę św ie­
cką P ap ieży  staw ia nieom al wyżej od ich 
w ładzy duchow nej. S tronn ic tw o  to  odzna­
cza się n ienaw iścią względem F ran c ji, udzie­
lającej w R zym ie rów ną opiekę, ta k  sw ym  
przeciw nikom  ja k  i stronnikom .

Znów  m ów ią o usunięciu  k a rd y n a ła  Anto- 
nellago, i jeżeli wierzyć pogłosko u, nie na 
w łasne jego żądanie. W ątp ić  wszakże m o­
żna, czy pogłoski to są uzasadnione i czy P a ­
pież zechce się pozbawić w iernego swego i 
zręcznego doradcy. Jed n ak że  nie m ożna 
w ątpić, iż proces przeciw  F austem u, m iał na 
celu dotknięcie i jeg o  znakom itego opiekuna. 
D ziś oskarżają  kard y n ała  A ntonellego o l i ­
beralizm  i pow tarzają  znów, k ilk ak ro tn ie  za­
przeczoną pogłoskę, że k a rd y n a ł A utonelli 
sk łan ia ł ucho do propozycij hr. C avoura. J e s t  
to ta k ty k a  tego sam ego stronn ic tw a, k tóre  
p ragn ie  odziedziczyć m iejsce po ty m  m in i­
strze, uznaw anym  przez nie za zbyt um iar­
kow anego, i staw ia m u coraz now e za­
rzuty .

W iadom ość, iż F ranc iszek  I l-g i m a opu­
ścić R zym , nadeszła tu  z zagranicy i nie zy­
ska ła  sobie w iary. F r tn c isz e k  I l-g i żyje tak  
odosobniony, iż trudno  coś pew niejszego o 
tom  wiedzieć, lecz w pałacu P arn ese  dotąd 
nie widać żadnych przygotow ań do wyjazdu.

W iele hałasu  narobił tu  w ypadek w ka­
w iarn i w Cam po di F io ri, n ie daleko pałacu 
F arn ese , gdzie zw ykle zb ierają  się s tro n n i­
cy F ran c iszk a  Ii-go . P rzed  k ilkom a dniam i, 
nagle pę tła  tam ręczna bomba, widać n au ­
m yśln ie  zostaw iona przez jakiegoś n ieznajo ­
mego. Chociaż wiole stołów  i sto łków  na 
kaw ałk i zostało połam anych , n ik t z obecnych 
nie doznał żadnego szw anku.

Rocznica w stąp ien ia  na Iron P iusa  IX -go , 
przeszła tu  w zeszłym  tygodn iu  zupełnie nie- 
postrzeźona, za to wczoraj bardzo św ietnie 
obchodzono siedrnuastą rocznicę koronacji 
Ojca Sw. W ieczorem  oprócz gm achów rzą ­
dow ych, były  oświecone i n iek tó re  domy 
pryw atne . Pow inszow  inia w W aty k an ie  
trw ały  cztery  godziny, tak  liczny był zastęp 
sk ładających  życzenia.

M in iste r sk a rb u  ogłosił obw ieszczenie, że 
procen ta  od długu publicznego za bieżące 
półrocze, zaczną być w ypłacane z d. 6-go 
lipc.t, co spraw iło  radość w obózie tchórzli­
wszych kapita listów . Ze sk a rb u  papiezkie- 
go tym  sposobem  zostan ie  w ypłacone 15-cie 
m ilionów  franków , co rów na się całej su ­
mie dochodów rocznych, w edług teraźniej­
szego budżetu.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
Londyn, 1 Lipca. N a wczorajszom w ieczor- 

nem  posiedzeniu izby wyższej, h r. R ussell, w 
odpow iedzi na in terpelację  lorda S tra thedena, 
ośw iadczył, iż am basador francuzki zaprzecza, 
aby jego  rząd zam ierzał przedstaw ić rządow i 
ang ielsk iem u propozycje dotyczące pośredni­
czenia między stronam i wojującem i. L o rd  
D erby  p ro testow ał przeciw  odstąp ien iu  wysp 
jońsk ich , k tó re  by było n iekorzystne  dla A n- 
glji, a bezużyteczne dla Grecji. H r. R ussell 
p rzem aw iał za odstąpieniem  i dodał, że rząd 
czyni p rzygotow auia do konferencji w ielkich 
m ocarstw ,w celu  obradow ania nad ty m  p rzed ­
m iotem ; m ocarstw a opiekuńcze n ak łan ia ją  się 
do tego życzenia rządu angielskiego. Z daje

i rozm aite inne zręcznie narysow aue i dok ła­
dnie w ykonane sz tukatersk ie  dodatki.

O bszerniejsze obu tych  pom ników  opisanie 
i znajdujące się na n ich  napisy, zamieszczone 
są w tom ie 2 P o lsk i starożytnej M ichała B a ­
lińskiego i T ym oteusza L ipińskiego na  stro ­
nie 775—777.

P o d  kościołem  są sklepy, gdzie spoczyw ają 
ciała U chańskich i D aniłłow iczów . T rum ny  
pierw otne cynowe, w  k tó ry ch  to ciała były 
zam knięte z czasem przetopiono n a  lichtarze, 
jed n a  ty lk o  m iedziana została.

Miasto prywatne Krylów. L eży  pod sam ym  
B ugiem  o m il dwie od H rubieszow a. W edle 
m iejscow ych podań zbierała się tu  szlachta 
w  czasie napadów  T atarsk ich  i na  wyspie od­
nogą B uga oblanej zbudow ała sobie warow ny 
zam ek,gdzie się z m ajątkam i swem i ukryw ała , 
zkąd  zam ek ten  najprzód K ry jow ęm  a nastę ­
pnie K ry tow em  zwać poczęto.

S ta ł on n a  znacznem  w zniesieniu, a lubo 
m ała  część z niego dziś pozostała, przecież 
i z niej widać, że by ł w stan ie  silne nieprzy­
jac ió ł w ytrzym ać napady.

Jakoż oprócz wody, k tó ra  go do ko ła  oble­
w ała, broniły jeszcze p rzystępu  do niego ob­
szerne i nader bagniste  łąki, dziś naw et do 
przebycia n iełatw e. W a ł i przekop zam ek ten  
otaczające m iały  postać czworoboku, po ro ­
gach od strony  po łudnia  m urow anem i bastjo- 
nam i wzmocnionego. G łów ne zam kow e schro­
nienie zbudow ane było we wscboduio-półno- 
cnym  narożn iku  a m iało  podstaw ę skośno 
czw orokątną. M ury w tej części na  4 łokci 
grube dowodzą, że tu  właśnie najkosztow niej- 
szejsze zachow yw ano rzeczy, do czego pew nie 
służyło obszerne sklepione podziemie, rozcią­
gające się pod całą tą  częścią zam kow ej bu­
dowli.

Kościół p ara ija in y  je s t drew niany i n ieda­
w no n aw et w ystaw iony, obecnie m u ru ją  no­
w y  okazały w sty lu  G otyckim . C erkw i żadnej 
• u  n ie  masz.

się,iżby wy padało zburzyć fortyfikacje  w K or- 
fn, k tó re  są dla greków  zbyt rozległe, a zw ra­
cają na siebie uw agę innych m ocarstw .

Paryż, 1 Lipca. D zisiejszy Monitor zam iesz­
cza nom inacje pp. S chneidera  i Y errie ra  na 
w ice-prezesów  ciała praw odaw czego — P o ­
w szechna w ystaw a p a ry zk a  będzie o tw artą  
w m iesiącu m aju 1867 r.

Wiedeń, 1 Lipca. General-Correspondei.z aus 
Oeslerreich, o trzym ała z P a ry ż a  pew ną w iado­
mość, że Cesarz N apoleon pow ziął stanow cze 
postanow ienie uznać am ery k ań sk ie  stany  po­
łudniow e; najpierw  Cesarz żądać będzie za­
wieszenia broni, a w razie odrzucenia tego żą­
dania, F ra n c ja  sarna, naw et bez zgodzenia się 
na to A nglji, uzna pom ienione stany. T y m ­
czasem C esarz spodziewa się, że A nglja po­
prze przynajm niej jego propozycję co do za­
wieszenia broni.

Haga, 29 Czerwca. N ą dzisiejszem posie­
dzeniu, izba druga za tw ierdziła  jednogłośnie 
tra k ta t  zaw arty  z B elgją, dotyczący zniesie 
nia cła na rzece Szeldzie, rów nież tra k ta t 
handlow y belgicko-holenderski.

Londyn, 29 Czerwca. N a posiedzeniu izby 
i niższej, p. M acguire ośw iadczył, iż zam ierza 
ju tro  podać p ro jek t popraw ki do w niosku  p. 
R oebucka, dotyczącego uznania S tanów  po­
łudniow ych. — P o p raw k a  p. M acguire żąda, 
aby rząd w ezw ał Cesarza francuzów  do 
w spółdziałania, w  celu sk łonien ia  am eryka­
nów do niezwłocznego zaw arcia zaw ieszenia 
broni, k tóreby dozwoliło rozpocząć układy, 
dążące do zakończenia tej zgubnej w alki.

Madryt, 29 Czerwca. W iększa  część dzien­
ników , pochw ala okó ln ik  m argi5. M iraflores, 
dotyczący wyborów. T rzęsienie ziemi ciągle 
się ponaw ia wr A lm erji.

Londyn, 1 Lipca. Na wczorajszem nocnem 
posiedzeniu izby niższej, p. R oebuck postaw ił 
swój w niosek, dotyczący uznania S tanów  po­
łudniow ych. W  rozpraw ach, k tó re  w końcu 
zostały odroczone, głów uie oponow ali m u pp 
B rig h t i G ladstone. L o rd  P alm ersto n  nie był 
obecny na posiedzeniu. - K rólow a p ru sk a  
zapew ne w p iątek  opuści W indsor, do ponie­
działku zabaw i w C arltou -T errace  u am basa­
dora pruskiego, poczein w yruszy z pow rotem  
do Niemiec.

Berlin, 1 Lipca. Nord-deutsche Allgemeine Zei- 
tung  donosi, że kom isja sejm u zw iązkow e­
go, w spraw ozdaniu sw em  zastrzegła praw a 
N iem iec do Szlezw igu.— P . v. B ism arck  uda 
się w przyszły p ią tek  do wód B arreges (w 
departam encie  w yższych P y ren e i) i pow róci 
dopiero w końcu m iesiąca sierpnia.

Darmstadt, 1 Lipca. Izba druga p rzy ję ła  
dziś w szystk iem i glosam i, prócz jednego, 
p ro jek t kom itetu  skarbow ego, co do bezw a­
runkow ego przystąp ien ia  do tra k ta tu  h a n ­
dlowego fraucuzko-prusk iego , i w ynurzyła 
życzenie, aby układy dotyczące zm ian u s tę ­
pu  31-go, później dopiero m iały  miejsce.

Nowy-Jork, 20 Czerwca. W iadom ości o w kro­
czeniu skoufederow anych  do P en sy lw ań ji 
by ły  przesadzone; a r.n ja  ta  sk łada się ty lko  
z 35,000 ludzi. Jeu . L ee  postępuje w trzech 
oddziałach przeciw arm ji jen . H ookera. Pod 
Y icksburg icm  nie zaszło n ic  godnego u w a g i .  
— P rezy d en t S tanów  południow ych zabro­
n ił konsulom  obcych. państw , znoszenia się 
z posłam i tychże m ocarstw , rezydującym i 
w S tanach  północnych.

W IA D O M O ŚC I ROZMAITE.
— Przez cały dzień w czorajszy niebo b y ­

ło zupełnie pogodne, pow ietrze spokojne, śre­
dnia tem p era tu ra  dnia je s t  1 3 '/s , najw iększe 
ciepło po południu  1 9 '/5, najm niejsze w nocy 
7 '/2 stopni R . B arom etr opuduł, średnia  w y­
sokość jego je s t  759,28 m ilim etrów . W ia tr  
panow ał słaby zachodni. E lek try czn o ść  20 
stopni. N a słońcu grom adka drobnych plam.

— W  dniu  w czorajszym , P io tr  D yin itriew  
syn dym isjonow anego żołnierza, przy budo­
wie now ego m ostu  pracujący , siedząc na w a­
gonie, na k tó rym  przewożono szyny ż e la z n e ,  
spadł z takow ego, a na niego szyna, k tó rą  
ta k  silnie w głow ę uderzony został, iż na 
m iejscu życie postradał.

H ics prywatna Łabunie. K ościół p ara ija iny  
tu tejszy  w l7 -tym , ja k  się zdaje, w ieku z cegły 
w ystaw iony i tynkow any , niczem  się inuem  
nie odznacza ja k  kolosalnością przy porów na­
rożnych, k tó re  mu dosyć osobliwą, lubo nader 
ciężką nadają  powierzchowność. P rzypom ina 
on budow ą swoją cerkiew  B azyljańską w y p a ­
sie a z resztą  m e m a nic szczególnego.

D rew nianych  kościołow i cerkw i znalazło 
by się więcej w H rubieszow skim  powiecie. 
Z asługuje w ty m  względzie na w zm iankę cer­
kiew  w  D yakonow ie pod H rubieszow em  z 
bardzo k sz ta łtn ą  na  czele kopułą, n iesta ra  
w prawdzie, bo w zeszłym  ja k  się zdaje stu le­
ciu w ystaw iona, ale odznaczająca się dokładną 
ciesielską robotą i p ięknem  na  górze położe­
niem.

IV.
P o w ia t  Z a m o js k i .

S k ła d a  się z południowej strony dawnej 
ziem i (Jhełm skiej, z północnej części ziemi 
Bełzkiej i południow ej części pow iatu U rzę- 
dowskiego, k tó ry  do w ojew ództw a L ubelsk ie­
go, a daw niej jeszcze do księstw a Sandom ier­
skiego i do dyecezji K rakow skiej należał. 
W  tej ostatniej części w łaśnie znajdują  się 
najdaw niejsze w ty m  powiecie zaby tk i staro­
żytnego budow nictw a.

M iasto Rządowe, a zarazem  forteca Zamość, 
w ro k u  1580 przez J a n a  Zam ojskiego z a ło ż o ­
ne, posiada w inurach  swoich bardzo wiele in ­
teresu jących  szczegółów, gdy jed n ak  bliższe 
ich opisanie i zdjęcie rysunków  zostało dele­
gacji przez m iejscow ą kom endę wojskową 
wybronione, przeto ogólna ty lk o  o nich uczy­
n iona być może wzm ianka.

O dznaczają się tu  głów nie kościół F ra n c i­
szkański i cerkiew  B azyljańską z p rzepy­
sznym  rzeźbow anym  ikonostasem , a w kole- 
gjacie p iękny i daw ny obraz szkoły włoskiej. 
Z  św ieckich zaś budow li kam ienice rynkow e 
z szczytam i dachy zakryw ającem i, n a  podo­
bieństw o daw nych kam ienic  w m ieście K a-

— Rów nież w dniu  w czorajszym  na rzece 
W iśle, poniżej nowego m ostu, od s trony  P ra ­
gi p rzy trzym ane zostały zw łoki utouiouego 
człow ieka z nazw iska i pochodzenia n iew ia­
domego, lat około 30 mieć mogącego, bez o- 
dzieży, k tó ry  ja k  wnosić należy, kąp iąc się 
zapew ne utonął.

— W  lesie należącym  do dóbr Suehorzyn, 
w' gm .D rużb in , po\y. S ieradzkim , dnia 12 M a­
ja  r. b. Aug ust M iller, trąc  drzewo, tak  niebez­
piecznie został uderzony w głowę spadłym  z 
w arsztatu  klocem , że pom im o ra tu n k u , zaraz 
n a  m iejscu życie zakończył.

— Tegoż dnia, z niew yśledzonej przyczy­
ny, wszczęły się dw a pożary: jed en  w osadzie 
leśnej Bolim ów , w gm. N ieborów , pow. Ł o ­
w ickim , zniszczył ta r tak  parow y, ubezpieczo­
ny na r s / 5,790; —drugi we wsi i gm inie M y­
kanów , pow. W ieluńsk im , sk u tk iem  którego 
uległa zniszczeniu sta jn ia  z wozownią, ubez­
pieczone na rs. 690, oraz inw entarz żywy i 
m artw y.

— W e wsi P o lak i, gm. K otuń , pow. S ie ­
dleckim , dnia 14 M aja r. b. trzy letn i Ł ukasz  
S tank iew icz,baw iąc się na drodze, został przez 
przejeżdżających furm anów  ta k  szkodliwie 
przejechany, że na m iejscu życie zakończył.

— Hec. Z tg  podaje następne głów ne zasa­
dy niedaw no zatw ierdzonej Najw yżej ustaw y 
finlandzkiego korpusu  kadetów: Każdy pod­
dany finlandzki i rosy jsk i może w stępow ać 
do tego korpusu. Is tu ie jący  dotychczas przy-

| wilej dla dzieci pew nych  stanów  znosi się. 
P ra w id ła  przyjm ow ania porów nane są  z p ra ­
w idłam i w szystkich innych  szkół, i dla tego 
nie potrzeba będzie żadnego kursu  przygoto­
wawczego. U staw a ta m a być pozostaw ioną 
bez^m iany  na  lat dwa.

— W  Rosji, dla w yrab ian ia  świec s teary ­
now ych i pół-stearynow ych istn ieje  15 fa­
b ry k , k tó re  corocznie p ro duku ją  391,000 pi*d. 
świec, 7a sum ę 5,550,000 rs., p rzy  pomocy 
1,515 robotników . N ajw iększa liczba fabryk  
stearynow ych  znajduje się w gubernji mo­
skiew skiej. T ow arzystw o dla fabrykacji świec 
C alle ta  w M oskw ie utw orzone w r. 1837, a 
k tó re  pierw sze zaczęło w yrabiać w Rosji 
św iece stearynow e, obecnie fab ryku je  ich 
35,000 pudów  za rs. 385,000 rs. F a b ry k a  
kom panji świec stearynow ych tak  zw anych 
słonecznych, w yrabia świec tych, oraz eko­
nom icznych, 60,000 pudów za (515,000 rs.; 
new ska— 191,000 pud., za sum ę 2,025,000

! rs.; fab ryka H eim btlrgeru  — 9,250 pud. za 
1 111,000 rs. obie w Petersburgu; fab ryka K re- 
! stowuilcowa w K azaniu w yrabia 26,000 pud. 
i za 292,500 rs. Oprócz tego istn ieją jeszcze 
i fabryki w W jatce, K ijow ie, R ydze, w pow ie­

cie P iń sk im , gubernji M ińskiej, w Odesie i 
Jek a te rin b u rg u . N ajm niejsza produkcja tych 
fab ryk  je s t 1,000 pud. za sum ę 11,000 r s . 1 
w iększa 17,093 pudów za 153,837 rs.

Z b y t w yrab ianych  świec, oprócz sprzeda- ] 
ży miejscowej i na ja rm ark ach  w ew nętrznych  
C esarstw a, m a także m iejsce i zagranicę, za 
sum ę do 400,000 rs. W y ró b  świec w R osji 
przez ciąg ostatniego dziesięciolecia stale się 
rozw ijał, przy jednakow ej p raw ic liczbie fa­
bryk. I  tak, w 1854 r. produkcja tego tow aru 
dochodziła ty lko  do" 1,979,992 rs. w 14 fa ­
brykach; roku  następnego doszłado2 ,075,643 
rs. i w zrastała z każdym  rokiem  o k ilkase t 
tysięcy  rubli. W  1861 r. w yrób świec stea­
rynow ych, w 15 fabrykach, w ynosił już  su ­
m ę 5,543,989 rs.

— K o m ite t szekspirow ski, k tó ry  u tw o­
rzy ł się w Londynie, w celu obchodzenia 
przypadającej w 1864 r. trzecłisetle tn iej rocz­
nicy urodzin Szeksp ira , na posiedzeniu swem, 
odbytem  22-go czerwca, pod prezydoncją 
księcia  M anchester, uchw alił jednoińyśnie 
następujące rezolucje: 1) W  dn iu23-m  k w ie­
tn ia  1864 obchodzoną będzie trzećhsetle tu ia  
rocznica urodzin Szekspira, a na pam iątkę 
tej uroczystości, m a być wzniesiony pom nik 
w jednym  z celniejszych punktów  L ondynu. 
2) U roczystość ta, ażeby była godną narodu 
angielskiego i jego najznakom itszego poety, 
m a być obchodzoną pod op iek ą  K rólow ej 
W ik to rji i pod prezydencją księcia W alji, za 
w spółudziałem  w szystkich klas ludności i 
w szystk ich  czcicieli S zeksp ira  m ieszkają-

. cych w połączonych królestw ach, w osadach

zim ierzu. M iasto z fortecą należało do or­
dynacji Zam ojskich. N abyte po roku  1815 na  
rzecz R ządu, poczem daw ną tu tejszą akadem ję 
a później lyceum  zam ojskie przeniesiono do 
Szczebrzeszyna.

W  starym  Zam ościu, gdzie sta ł p ierw otny 
zam ek Ja n a  Zam ojskiego, oprócz kościoła ża­
dna inna  nic pozostała starożytność.

Kościół ten  zostający długo w ręk u  różno- 
wierców, lecz przez w spoinnionego J a n a  Z a­
m ojskiego, jednego  z g łów nych  nieprzyjaciół 
różno wiorst w a, w ro k u  1591 dla katolików  od­
nowiony, we dwa la ta  później now ą konse­
krację  otrzym ał. S palił się w r. 1813, po k tó ­
ry m  odbudow any w znacznej części daw ną 
form ę u tracił.

P rz y  głów nym  wchodzie je s t tablica z n a ­
pisem  erekcję jego poświadczającym .

Nosi wezwanie W niebow zięcia Najświętszej 
P anny .

.)/ iasto Szczebrzeszyn. P o  ustąp ien iu  Zam o­
ścia Rządowi je s t g łów nem  m iastem  w ordy­
nacji Zam ojskich. Leży na  rzeką  W ieprzem , 
k tó ra  go oblewa od s trony  zachodniej, a od 
s trony  w schodnio-południow ej otoczone je s t  
góram i ciągńącem i się aż pod m iasteczko G o­
raj.

M iasto lokow ane było n a  praw ie niem ie­
ckim, założycielem  jego je s tW ład y sław  k sią ­
żę O polski, k tó ry  go jednocześnie nad a ł ro­
dzinie G orajskich, wraz z całym  pow iatem  ro­
biąc ich sw em i lenn ikam i i zarazem  lenne im 
zwierzchnictwo nad zam ieszkałą w tym że po­
wiecie szlachtą, na w zór lenuości Niemieckich, 
nadając.

Je d y n a  to pew nie by ła  część kraju  ua  ten 
sposób urządzona, a urządzenie to trw ało, jeśli 
nie dłużej, to przynajm niej do końca 16 w ieku 
P o  G orajskich posiadali Szczebrzeszyn przez 
czas niejaki Tarnow scy, a po nich  G órko wie, 
od k tó rych  nabył go K anclerz J a n  Zam ojski 
i ty m  sposobem do ordynacji wcielił.

Sku tk iem  tak ich  przyw ilejów  jurisdykcyj-

angielskich  i w innych  krajach. 3) Ażeby 
w narodow ym  kom itecie szekspirow skim  
reprezentow ane były w szystkie k lasy , do­
tychczasow y kom itet podejm uje się zada­
nia zaprosić do w spółudziału tak  w szystk ie 
m iejscowe i oddzielne kom itety , ja k  i wszy­
stk ie  znakom itsze osobistości, bądź w połą­
czonych k ró l jstwacli, bądź gdzie indziej dą­
żące do tegoż sam ego celu.

— N iejednokrotnie dowodzono już  k o rzy ­
ści dla publiczności z piekarń  na w ielką p ro ­
w adzonych skałę . YV istocie m etody p rzyno­
szące znaczne oszczędności, n ie  mogą być ze 
sku tk iem  zastosow y wane wr m ałych zak ła ­
dach, m ających ograniczone miejsce i sp rze­
daż. Rzeczyw iste ulepszenia, przynoszące k o ­
rzyść i publiczności i p iekarzom  m ogą być 
ty lko  wprow adzane w w ielkich  zakładach 
p iekarsk ich . D zienniki paryzkie na dowód 
tego podają zak ład  p iek a rsk i w m ałem  m ia­
steczku M eru, znanem  z fabryk  a le ż ą ce m  w 
dep, Oazy. P . C oron  piekarz, założył tam  
p iekarn ię  o trzech piecach, gdzie zarabianie 
ciasta s iłą  pary, szczęśliwie wprowadzone zo­
stało  zam iast zarab ian ia  rękam i. P a ra  o trzy ­
m uje się z ko tła  um ieszczonego na piecu i o- 
grzew anego ciepłem  wyćhodzącem  z otworów, 
k tóre  zw ykle  byw a stracone. P a ra  ta zatem 
nie kosztuje uic, albo praw ie nic. G orąco pie­
ca i ciepło w ychodzące z otworów dostatecz­
ne są do wzniesienia ciśnienia do czterech 
atm osfer. W  czasie zarabiania, ciśnienie to 
u trzym uje się za pom ocą m ałego oddzielnego 
ogniska, gdzie pali się ogień, tak  zw any, za- 
pałkow y, podsycany różnem i odpadkam i pal- 
nerni, w ióram i i t. d., k tórych  wartość nie 
przenosi 3 złp. na dobę. P a ra  porusza m aszy­
nę parow ą, ustaw ioną nad dzieżą do zarabia­
nia ciasta. C iasto w yrab ia  się za pom ocą wa­
chlarza spiralnego w ciągu dziesięciu m inut, 
i różni się od w yrabianego rękam i ludzkiem i, 
jednorodnością, dokładnością w yrobienia i 
w iększą czystością. J e s t  to w yrabiacz u rz ą ­
dzony przez p. D rouot, k tórego  okaz zw racał 
na siebię uw agę ua w ystaw ie londyńskiej. 
P iek a rn ia  p. Coron, w yrabia bardzo dobry 
ch leb n ie  ty lko  dla m iasta, ale i dla całej oko­
licy. W prow adzając zam iast ręcznej roboty, 
robotę m aszynow ą, obok zm niejszenia kosz­
tów, zapew niona je s t czystość, tak  upragn io ­
na od publiczności.

YV IA D O M 0 8 C I LITERACK IE.
Majowy zeszyt Przeglądu Europejskiego, 

zaw iera m iędzy innem i, bardzo ciekaw y a r ty ­
kuł, pod napisem : Ignacy kr. Scit/or Marchocki; 
opow iadanie B ożydara 'Szaszora. K tó ż tiiesły - 
szał o tej dziwacznej postaci na  Podolu, o k tó ­
rej m nóstw o k rąży  anegdot. A u to r p raw dzi­
wą zrobił przysługę czytającej publiczności, 
zebrawszy z w łasnych w spom nień w ażniej­
sze w y p a d k i  z życia M archockiego. U siłuje 
on dowieść, że M archocki nie był dziwakiem , 
uznając w tej nazwie coś ubliżającego, lecz 
w szystko co opisuje bardzo siln ie przekony­
wa, iż M archocki był dziw akiem , lecz dziw a­
k i e m  p e ł n y m  s z l a c h e tn y c h  u c z u ć  i popędów. 
S tanow i on jed n ą  z tych  dziw acznych figur 
z końca zeszłego i początku  bieżącego wieku, 
k tó re  przejm ując się zasadam i n iek tórych  fi­
lozofów, chciały stw orzyć odrębny ja k iś  stan  
patrjarcbalno-pogańsko-chrześcianski; wszy­
stko to nie odejm uje mu praw dziw ych zasług 
jak ie  położył s tarając się o podniesienie do­
brobytu  i m oralności zostających pod jego o- 
p ieką w łościan, o czein szczególniej przeko­
nyw a dołączony do tego a rty k u łu  dokum ent, 
zaw ierający ustaw y rolników . N a nieszczę­
ście pojęcia M archockiego, jak k o lw iek  szla­
chetne, nic m iały tego w yrobienia, tej pew no­
ści, k tóra  jedyn ie  sta łe  buduje podstaw y; dla 
tego to łączyły  się do nich dziwactwa, dla te ­
go wznoszona przez niego budow a nie długo 
runęła. A rty k u ł Hiszpan ja  pod względem, poli­
tycznym, skarbowym, administracyjnym i intelle- 
ktualnym do końca r. 1862, budzi zajęcie sw ym  
ty tu łem , lecz p ierw szd  trzy  jego części um ie­
szczone w tym  zeszycie Przeglądu, w c a le  n ie  
odpow iadają tem u, czego należałoby w ym a­
gać od a rty k u łu  w tego rodzaju czasopiśmie. 
O bznajm ieuie ze s tanem  kraju, tak  zajm ują-

uycłi Szczebrzeszyn m iał zamek, miejsce (Są­
dów  G rodzkich  Z iem skich, a p rzy tem  tak ja k  
wiele in n y ch  m iast m urem  był opasany i wa­
łam i jeszcze wzmocniony.

Z tych  w szystk ich  zabytków  dochow ały się 
ty lko  szczątki zam ku. Zbudow any on był 
na pochyłości jednej z gór, panujących  nad 
m iastem , od w ierzchołka zaś góry  głębokim  
oddzielony przekopem . Zew nętrzny jego ob­
wód był tró jk ą tn y , a przynajm niej tak ą  figurę 
tw orzą widoczne jeszcze do dziś dnia wały. 
W ew nętrzny  jed n ak  p lan  jego  trudny  do roz­
poznania, z powodu całkow itego rozw alenia 
m urów  i n ad er nierów nego w tein m iejscu 
poziomu, na k tó rym  kierunek fundam entów  
n iełatw o zm iarkow ać można. Z całej tej bu­
dow li pozostała tylko część wieży przy sam ym  
praw ie w ale północnym  zbudowanej.

Podstaw a jej ma k sz ta łt p rostokątny  długo­
ści 15, szerokości do 10 łokci wym ierza. W y­
sokość m urów  od południa dorów nyw a p ra ­
wie wym iarow i długości, od-północy zaś je s t 
m niejszą i dla tego dachem  spadzistym  są 
pokry te . W ieża ta  m a dw a piętra, dolne skle­
pione zaw iera w sobie jed n ą  ty lko  kom natę, 
górne zaś opatrzone pułapem , dwie. M ieszka 
w niej na  górze garncarz, a na  dole m a swój 
w arsz ta t i sk ład  n iew ypaionych  garnków . 
S taw ian ą  je s t z kam ienia łam anego.

O prócz cerkw i G reko-U nickiej niedaw nej 
i pod żadnym  w zględem  budow niczym  nicza- 
sługującej na uw agę,m a Szczebrzeszyn dw a ko­
śc io ły  łacińskie także nie zby t starożytne 
lecz kształtne.

F a ra  pod w ezwaniem  Ś-go M ikołaja zało­
żona w  ro k u  1620 przez K s. M ikołaja K iśliń- 
skiego, In fu ła ta  zam ojskiego i tutejszego p ro ­
boszcza. G m ach w sty lu  odrodzenia, m a p re- 
sby terium  p ięciokątne, płachtow em  sklepie­
niem  zam knięte  , naw ę pojedynczą beczkowo 
zasklepioną, dw ie kaplice po bokach, szczyt 
ściany głów nej w ieżyczkow aty, a na  je j czele 
na  dw a p ię tra  zbudow aną i d rew nianą kopu­
łą  zakończoną wieżę. C ały  ten  gm ach staw ia-

cego ja k  H iszpauja, odpow iada doskonale za­
łożeniu i ram om  Przeglądu Europejskiego, lecz 
dla tego należałoby podać ogólne ry sy  chara­
k terystyczno  tego ciekaw ego państw a; tymcza- 
sem  au to r w spom uionego a rty k u łu , wziąwszy 
za podstaw ę cztery dzieła trak tu jące  o Hisz- 
panji, zam iast w yciągnąć jak ieś  ogólne w nios­
ki, ja k  widać kaw ałam i je  tlom aczy, tak  w ier­
nie trzym ając się te k s tu , że naw et nie 
zm ienia osoby słow a i powiada, „jak przyje- 
chałem  do M ad ry tu ” —„kiedy  byłem  w S e­
w illi” i t. d., a często zachow uje w szelkie 
zw roty  języ k a  francuzkiego, czego dowodem 
je s t m iędzy innem i s tr. 316, gdzie au tor po­
wiada: „ Gdyby naw et trzecia część ziemi ornej 
leżała odłogiem, a przyznać potrzeba, że takich 
odłogów jest jeszcze dosyć, H iszpanja  posiada 
obfitość zboża i na potrzebę w łasną i na zagra­
niczną przedaż. W  tejże samej proporcji ( ja ­
kiej?) jest obfitość roślin  w arzyw nych” . — 
„W inn ice  zajm ują osm ą część tej przestrzeni, 
co o rna ro la .”— „Z w racam y uw agę czy teln i­
ków, że konsum pcja produk tów  nie rozdziela 
się w tej samej (m a być zapew ne jednakow ej) 
proporcji we w szystkich prow incjach k ra ju . 
W  A lik an te  naprz., chleb, stoktisz i ryż sta­
now ią żyw ność p raw ie w szystk ich  m ieszkań­
ców, a w M adrycie liczą fu n t m ięsa dziennic 
na dorosłego mężczyznę. (M usi w tein zdaniu 
być jak aś  m yśl, ja k iś  zw iązek, lecz trzeba- 
by się bardzo silić żeby ją  odgadnąć; brak 
ten  zw iązku jeszcze silniój okazuje się dalej). 
Nie m ożna zatem (?) utrzym yw ać, że k lasy  
robotnicze doznają nędzy, lecz są dalekie je ­
szcze od dobrego bytu i obfitości. M ieszkania 
m ają niedogodne, szczupłe i brudne. Odzież 
kosztuje drożej o trzecią część niż w innych 
kra jach . O p ła ty  od potrzeb życia pow iększają 
ich (chyba potrzeb życia) ceuę, a nam iętność 
do loterji, k tó rą  rząd podsyca i z niej znacz­
ne zyski ciągnie ^pow innoby  być dla ja sn o ­
ści, ciągnąc z niej znaczne zyski) w ydziera 
im (kom u? potrzebom  życia) w iększą część ich 
(czyjego?) zarobku.” P rzy toczyliśm y cały 
ten  długi ustęp , chcąc okazać ja k  zgubnych 
błędów można się,dopuszczać zbyt w iernie 
przekładając. W arto  żeby au to r czy też tło- 
macz a rty k u łu  Hiszpanja i t. d, przejrzał n ie ­
dawno pom ieszczone w Przeglądzie Europej­
skim uw agi o błędach, jak ich  dopuszczają się 
tłom aczący z obcych języków ; znalazłby tam  
wiele korzystnych  dla siebie rad. Co do tre ­
ści tego a rty k u łu , w pierwszej części podany 
jest, po k ró tk ie j wzmiance o w ypadkach  h i­
storycznych od 1814 do 1854 r., sta ty styczny  
opis k ra ju , treściw y ale też suchy. S ta ty s ty ­
ka nie je s t  wcale oschłą, ja k  sądzi au to r, je - 
żejj ty lk o  um ie kto właściwie zestaw ić g łó ­
wne cyfry i w yprow adzić z nich wnioski, lecz 
sam e porozrucane cyfry  bez żadnej m etody, 
nie zajm ują uwagi, nie dają pojęcia o rzeczy. 
Druga część a rty k u łu  pośw ięcona je s t  opiso­
wi M adry tu , a głów nie w alce byków , zużyte­
m u już  i znanem u przedm iotowi; za to uie spo­
ty k am y  nigdzie ogólniejszego poglądu, g łęb ­
szego ocenienia ch a rak te ru , usposobień m ie­
szkańców; au to r rozprasza się na  drobiaz­
gi, nie uogólniając żadnego spostrzeżenia; 
trzecia część podaje opis zakładu p rzy tu łku  
i p racy  w Sew illi, utw orzonego siłą. woli bie­
dnego hand larza książeczek do nabożeństw a, 
m edalików  i obrazków , Torrib io  de Velazco 
w początku X V II I  wieku; część ta m ogłaby 
stanow ić ciekaw y oddzielny a rty k u ł, tu  zaś 
za szkodą całości zbyt obszerny stanow i ep i­
zod. Może zapow iedziana druga połow a a r ty ­
ku łu  uzupełni to , co brak  pierw szej.

Z resztą  w zeszycie tym  zw raca uw agę ko­
respondencja z Krakowa przez J . S  , k tó ra  zaw ­
sze bardzo je s t zajm ująca i bardzo byłoby po- 
żądanem , żeby Przegląd  podaw ał w podobnym  
duchu korespondencje z innych ognisk życia 
um ysłow ego i literack iego  polskiego. Wyjątek 
z pamiętników życiorysowych J.-P. i J. Franków, 
wlecze się powoli,zajęty7 głów nie ich, n iezb y t 
pociągającem i, osobistościam i i czytelnicy7 z u- 
pragnicniem  oczekują zakończenia tego a rty ­
kułu. Pow ieść p. Law rence, p. t. Gwido Li- 
wingstone, je s t w iernem  odw zorow aniem  spo­
łeczeństw a arystokra tycznego  angielskiego, i 
ty lko  tam  m ożna spotkać się ze zdaniem, że 
chociaż człow iek z każdego stanu  może być 
m ężnym  i walecznym , w ytrw ałość w m ęztwie 
jest przym iotem  w yłącznym  ludzi szlachec-

ny je s t  z cegły, szkarpam i w sparty  i zew nątrz 
(z w yjątkiem  szkarp) tynk iem  obrzucony. M a 
postać ksz ta łtną  i całe w ejrzenie przyjem ne. 
W n ętrze  nie m a nic szczególnego. N ajw ięk­
szą jego ozdobą jest w w ielkim  ołtarzu obraz 
S-go M ikołaja przez R afa ła  H adziew icza, 
profesora szkoły sztuk p ięknych  w W arsza­
wie, nam alow any.

K ościół po-F ranciszkańsk i, przy k tó rym  
teraz m ieszkają siostry7 m iłosierdzia, zdaje się 
być niecj) od fary  daw niejszym . M iarkow ać 
to m ożna po ołtarzach w ew nętrznych , k tóre  
z 16-go zdają się pochodzić w ieku. Z tern. 
w szystkiem  ogólne jego ozdobienie czyni go 
wielce do kościoła farnego podobnym. M a 
naw ę po tró jną , sk lepienia na  niej krzyżowe, 
na części zaś kapłańskiej płachtow e, p ięknie 
w sty lu  odrodzenia ozdobowano. Kościół ten  
stojąc na sam ym  brzegu góry, po za którą 
p łyn ie  rzeka W ieprz, w śród rozległych i b ar­
dzo błotn istych nizin, był ta k  zbudow anym , 
aby w potrzebie mógł napad nieprzyjacielski 
wytrzym ać. Z ew nętrzne też m u ry  ogród k la ­
sztorny otaczające, ogromniejsze niż zw ykle , 
m iejscam i do 10 łokci w ysokości dochodzą i w 
strzelnice są zaopatrzone.

S łu p  m urow any stojący w sam ym  środku  
ulicy Zam ojskiej z figuram i św iętych i z w y­
pisanym  rokiem  1662 w ystaw iony je s t wedle 
jednych  na pam iątkę grasującego morowego 
pow ietrza, wedle innych  na pam iątkę w ypę­
dzenia różnowierców.

S łupy  i  figury  przy podobnych okoliczno­
ściach staw iane znajdują się i w innych  miej­
scach Zam ojskiego pow iatu, jalc np. w  mieście 
B iłgoraju, tam atoli je s t słup kam ien n y  z w y­
obrażeniem  samego P a n a  Jezu sa  n a  krzyżu 
i rokiem  1699.

(dalszy ciąg nastąpi).
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kiego rodu. Oprócz tego zeszyt wspomniony 
zawiera zw ykłe rubryki.

W  składzie Ad. Kurandy w Pradze, za-
W  V CD 0(1 Ził*. U: .1 1 * I )  ■3 czeskim, „Bi 

która obejmo-
częła wychodzić w przekładzie czeskim, „B i­
blioteka romansów obcych,”
wać ędzie zbiór romansów ze wszystkich li­
ii a "* lldanowicie takich, które krytyka  

zna a za klasyczne. Na początek wydany 
os ał romans Storcha, pod tytułem  Katów 

pachołek, a następne tomy obejmować beda 
romans Mtlhlbacha, Cisarz Josef II. Przy tej 
sposobności gazeta Narodni Listy, uznając po­
trzebę podobnego zbioru romansów obcych, 
oświadcza, że dla czechów najlepsze byłyby  
tego rodzaju utwory z literatur włoskiej i 
angielskiej. J

~ .  Dnia 5-go lipca, w niedzielę, rozpoczy- 
i w kościele na W elehradzie uroczysty 

rvm i roku jubileuszowego, roku w któ- 
yui sio wianie zachodni obchodzą tysiącle- 

^  rocznicę zaprowadzenia u nich, przez Sś  
apostołów Cyryla i Metodego, wiary clirze- 
cjanskiej. W  dniu pomienionym sume ce-

l l ł w t  M “ e r  yS j S iąrcjb.skup prażski ta ą a ę  Szwarconberb, 
który w przeddzień tej uroczystości przybe-
N asten n ^ i? lCa|ą<l z urocs?y8tościTrydenckiej. Następnych zas dni tamże celebrować beda7

S u c z k e r 1w °k:t bf r - m th * aa  w i e d f f i
fesor t . i .C- 0 ksiądz Br. Szwec, pro-

eo ogji na uniwersytecie w ied eń sk im ;
sk i n I . . UP brneńsld; we czwartek, bi-
n ieJ l '"Izięjowicki Jirsik i t. d. Oprócz sa-
oneo-a ,°  Cla a> urządzone zostaną zewnątrz
na te in-ao f a ÛICe> gdy* natłok pobożnych 
na^tę uroczystość ma być nadzwyczajny.

wanychT°G o8thaZe8Zyty45 ' ty i 6 'ty  ̂ wy'ia'lun a,:/, ien ■. ^ Przez Petermanna Mitthei- 
Afrvce i 8raucznych, poświęcone są głównie 
niemieol °i tólniuj^ sprawozdania z wypraw  
niemieckich do Afryki środkowej, m ianow i.
slnłnno Powiadania pozostałego przv życiu  

Edwarda Y ogel’a o zgonie te- 
się W pu-

eo n ot,. • i  ogei a o
s ty ni 8k iżący  ten zeszedł
E eurin in  Z6ń ™edaleko jeziora Tsad, z p. 
zinffeitfl nem’“- Spraw ozdanie W ernera Muu- 
warzv^.,.0 Przedsiębranej przez niego, w to- 
ren / 0 p ,1® .1 - K inzelbacha, podróży z K e-
Obpd El Obed; 3. L ist T. Kinzelbacha z E l 
traktat-8 y  Kordofanu. Potem  następuje 
nów s; ? kryciu źródeł Nilu przez kapita- 
dne v •6 1 Grant> którzy przedsiębrali je-
spJawo7 dMW?ŻD'e’Ś?yctl P °dl'bży do A fryki; 
E J S  z weJścia pp. B urton’a i M ann’a
wozdania zbard/'1, W A f7 ° 0 za«boduiej; spra- 
rzecznego Binue','
też zeszyty obejmują- anV kulT n™ 1! ,D aN  
nowych podstaw do a n tr o p o W n ^ 9 «

r™f: «-
wy- 

Urumi

Camerun.
o

mtropolo

Atiricma plan podróży V  K ^ rd y ^ S '?  
Prawa R. Seidlitza na Kaukaz; podróż * F 
do jezioru Yan, przez Dra O. B l a , l  u
oe stosuiików polityczno-terytorjalnych kra-
A. Bchffln Ze>'ny ZUt0kl P ?1? kiej> przez Dra  
gu _  p  ,l; wyprawa szwedzka do Szpieber-
a tera ’ i • 1 ’ ktÓry j eżdził do zródel Nilu, 
uzyskał j  1 vv w enecji, gdzie nareszcie
dróżv u m rzą,lu 8ubwcucję do odbycia po- 

. - "zatuż poinienionej rzeki, pisał obe- 
JJe list do sir Rodryka Murchisona, prezesa 

owarzystwa jeograficznego w Londynie; w 
scie tym  protestujeron przeciw twierdzeniu,

d ła r  y iaugi 1(!y Speke 1 Grant odkryli źró- 
Milluf T !U‘ końcu swego listu  pan 
k r y ta n n u 1 ” Wladczam’ Ze rzeka od- 
glików Sr U|g 08.tatn'ck wiadomości przez au- 
Nilern ?  6 , t Ut’ me Jest właściwym  
uż do ie Z r a rZT ą Ub0CZ^ ’ f laUą 0,1 dawn a
Rzeko a 1 ne’ c /y h  d() 2-go Stopnia
się o 8 d n ^ l PrZeZ Speke 1 Graut znajduje

‘O co tu C awf  osobl8teg° przekonania, iż 
waza komunikuję, jest fałszem, dopóty u-

r!!e.b'e . bęiJę za jodyną co do N ilu  po- 
i tej rzeki aż do 

i utrzymuje, że od- 
inuszę odpowiedzieć, 

m ia”.
1’ontaiie, powróciwszy z dłu- 
*Yschodzie, zaczął ogłaszać 
wtajemniczając publiczność

, . LZUane o b v e z n i o  i „ r l A , . r
cych pod namiotami

,---- ’ «v*uu muszę uupow
^ p o w in ien  był dojść aż do 4-go stop.

swe wrażenia 
fraucuzką w
CVeb n n m m t, , . . :  o b y cza je„ ludów żyją-
do zatoki Perskiej. PierwM ^^t^ Gos}oru aż 
łom: D rama W sr ln a J . T ? ', ^  P° d ty t l l‘ (‘‘es dramę* d'Urient),Dramy Wschodnie , ,,Ł..V a 
Przedstawiający handel niewolnikami w T ł, 
tleem, wyszedł już z druku w Paryżu- 
wiedziony drugi tom pod tytułerZ P0k2^  

' a t (La I ribue de Chacals) poświęcony b<T 
opisowi pustyni Pulm yrskiej. 9

Objaśnienie przepisów obowiązującego 
Kodeksu Cywilnego w przedmiocie 

użytkowania z lasów.

t>9 l *??klad na język polski art. 521, 590, 
d o ś /  °k °v',iązującogo kodeksu, nie jest
też d k  m lw n ilS a 8r p(Kiurzy ltśn ^ h’ ,aui
r»vńf*ia K i lv0w; do używania zaś z ko- 
£K tn .ą. 8 łucuskiego, potrzebne jest 
i ? i,.r Ult Z “auką gospodarswa leśnego 
do m , 1111 ^ ą j e g o  krajową i francuzką, co 
d° i f l r : lyCh l>r/3'najmiiiej zasad.
87vi*li ^  J° wyiriao ające zastosowania powyż- 
dzaia i n S SÓW Praw ' u°raz żywszy obu- 
przedrmotem’ tyek la^ e juk własność leśna, 
większej wartości nabywa , * ^  ° ° ? Z 
sunki prawne, które w urókt ł
Potrzebę stosowania tych WyW° łuf
ko stosunki pomiędzy włi^iclciel , a

jak u f  co J f S S r  8C,W' “

tytułem  użytków, nie nadwerężono samej 
substancji leśnej, i często nastręcza się wąt­
pliwość, co jest owocem? a co jest nierucho­
mością tenże owoc wydającą? jak ie drzewo 
za ruchomość? a jakie za nieruchomość po­
czytane być powinno?

Oprócz tego, znajomość termiuologji poi- 
skiej gospodarstwa leśnego, może być dla 
Profcuratorji użyteczną, bądź dla łatwiejszego 
zgłębienia i pojęcia korespondencji z w ła­
dzami w przedmiotach leśnych prowadzo­
nej, bądź też dla ułatwienia monit nad rela­
cjami biegłych, w  procesach sporządzanych, 
a nawet przy samej obronie, gdy rzecz będzie 
o wyznaczenie faktów do inkwizycji lub do 
relacji, oswojenie się z główniejszem i zasa­
dami gospodarstwa leśnego nie będzie bez 
pożytku. W yłuszczenie zatem terminologji 
gospodarstwa leśnego co do wyrazów częściej 
używanych, przytoczenie niektórych jego za­
sad, i wreszcie objaśnienie przepisów kode­
ksu francuzkiego ma na celu korespondencja 
niniejsza,

Terminologja leśna w przepisach rządo­
wych przyjęta, była zarazem terminologją 
naukową w szkole leśnej, która aż do roku 
1831 w W arszawie egzystowała, jest obecnie 
używaną w szkole marymontskiej, a tern sa­
mem stała się ona już powszechną krajową, 
przynajmniej, o ile samo gospodarstwo leśne 
w kraju upowszechnić się mogło. Znajomość 
jej przeto podać może rozciąglejszy użytek.

 ̂D w a głównie stosunki obchodzą skarb 
Królestwa, to jest: jako właściciela lasów  
względem w ieczystych dzierżawców, oraz 
jako wierzyciela hypotecznego na dobrach 
z lasami, do właściciela lub pobierających w 
jego imieniu użytki; a ponieważ także spra­
wa przeciwko dzierżawcy wieczystemu pier­
wszą do niniejszego reskryptu nastręczyła 
sposobność, dla tego w wyprowadzeniu wnio­
sków dwa te głów nie stosunki miane będą 
na uwadze.

Gospodarstwo leśne ma na cela zapewnie­
nie dla właściciela lub w prawach jego sto­
jącego, największej corocznej, ale zarazem 
trwalej i wieczystej korzyści, a tem sam em  ma 
na celu także zachowanie lasów i doprowa­
dzenie ich do najwyższej, o ile się da, zamo­
żności. D la osiągnięcia tego celu musi być 
las przyzwoicie pielęgnowany, i ścinanie 
drzew powinno być rozłożone na tyle lat, i 
sam las musi być podzielony na tyle części 
do coi’ocznego wycinania przeznaczonych,

rodziców  
nieletnich,

n ego^ w b 5lt0- “t®®un^i wierz/ciela^ypJtecz-
żawcą, r o z w iń  a6m’ właściciela z 'Lier- 
mych artykuEJ?.ą “ S f Zy Pomocy tycli sa- 
praw maloletnieo-o i , kw estJe Co do
<lo praw i o b o w f i r r  k 1011̂ 0’ f
jakiegobądź rządzrY l 0plekuna' 1 w °g óle 'u  ‘ D bo we wszystkich tych 
stosunkach w y w ^ u je  się pytanie, czyli pod

Ubytkujących z m ajątków  di"ie0j
> 0 1 , ,  i

ażeby z wycięciom  ostatniej rocznej części, 
w miejsce drzew w pierwszym  roku w ycię­
tych, nowo powstałe drzewa, przyszły do 
pierwotnego albo zamierzonego wieku. To 
dzielenie i ten j.odział lasu na części do sto­
pniowego spuszczania drzew, nazy wamy urzą­
dzeniem (zagospodarowaniem, amenagement), 
a ten przeciąg czasu,w którym las stopniowo  
w ycięty i odmłodniony czyli odnowiony zo- 
staje, nazywamy koleją leśną. Drzewem ię- 
hnem nazywamy to, które doszło wieku k o ­
lei, to jest: wieku, w którym ma być wycię­
te. Zastępowanie drzew7 ściętych lub upa­
dłych innemi nowemi, nazywamy odnowie­
niem albo odnilodnieniem lasu. Jakie ma zna- 
czeme wyraz amenagement w prawodawstwie 
francuzkiem, najwłaściwszy na to dowód  
z czynności Izby prawodawczej czerpany być 
może. Hrabia Roy, Członek Komisji z grona 
Izby parów wybranej do rozbioru i uwag 
nad projektem do kodeksu leśnego, w na­
stępujący sposób opisał znaczenie tego w y­
razu, w swojem sprawozdaniu, jakie składał 
Izbie parów dnia 8 maja 1827 r. z działań 
Kom isji wspomnionej: „C’est Tart dediviser  
une forót en coupes successives, et de rógler 
1’ćtendue ou 1’ńge des coupes annuelles dans 
le plus grand intórót de la conservation de 
la forót, dc la consomination en gćneral, dans 
celui enfiu dli proprićtaire, et s ’il s’agit des 
forćts de l’Etat, dans le plus grand intćrćt 
de la socićtć '). J e stto  zatem prawie urzędo­
we świadectwo o znaczeniu wyrazu amenage­
ment. Zupełnie podobną i prawie taką samą 
definicję podaje M. Baudrillart, Naczelnik  
wydziału administracji generalnej lasów, au­
tor wielu dzieł w przedmiotach gospodar­
stwa i prawodawstwa luśnegg francuzkiego, 
Lzłouek kuku towarzystw uczonych i współ­
redaktor projektu do kodeksu leśnego w ro­
ku 1827 we Francji promulgowanego. P rze ­
konywa o tem dzieło jego pod napisem  
„ l rai.'e general des eaux et forćts, chasses et 
peches; seconds partie, Dictionnaire gćneral rai 
sonne et historiąue“ pod wyrazem amenage­
ment, i jego Code forestier avic tut Commentaire
7. //. p: 22.

W polskim przekładzie art. 592 kodeksu  
cywilnego zamiast wyrazu amenagement uży­
to wyrazu „oszczędzenie.1* Z tego ostatniego  
wyrazu trudno bezwątpienia znającemu ję ­
zyk polski dom yślić się, że on ma oznaczać 
opisany wyżej porządek czyli urządzenie la­
su. Amenagement oznacza: „action d’amónager 
et le rćsultat de cette action 2), oznacza za- 
tem: „le róglemeut qui distribue une forót en

ćou n o7rm ’ a8SJgne ceux 'lestines pourL UP° ot ceux  mis en rćserye ”
Rzeczywiście też, u r? « 2  ’

nie tylko dzielenie lasu S nazywamy 
także porządek przepisany 7 '‘(n Clę?la’ ale 
w następnych latach spuszczaifii a e§'° 
następować Przepisy te, jako rezu ltatT  “ “ 
ności urządzenia, nazywamy ta k ż e  f Z y n ' 
gospodarczym. Stosow nie przeto do tei 
nologji mówimy i piszemy, że dzierżawca w^c' 
czysty, albo obdarowany dobrami ukazem  
jN a j j a ś n i h j s z e g o  F a n a  z  warunkami i  • ' . 

obowiązany jest przy użytkowaniu z^ asó^ ’ 
stosować się do urządzenia, albo do pr, • ’ 
sów urządzenia, albo do planu gospodarczej-1" 
przez Komisję Rządową Przychodów i Skifr- 
bu zatwierdzonego; nie może innego rodzaju 
gatunku, ani innego wieku drzew wycinać' 
nad te, jakie planem gospodarczym do w y­
cięcia w każdym roku są przeznaczone.

Przestrzeń leśna, którą dzieląc na części 
do stopniowego wycinania urządziliśmy, na­
zywa się w przepisach rządowych, obrębem,

') Code forestier annote par Cli. de Vaulx 
et Jacques Felix Avocats, T. 1. 235.

2) Dictionnaire de 1’Acadćmię.
3) Rogron, Code Civil expliquć par ses motifs, 

ćdition 1828, note sur 1’article 590. Commentaire 
sur le Code Civil p. J. B. Boileux Avocat, eu par 
M. F F . Poncelet, note s. a. 590.

Jest to zatem całość gospodarcza, od której 
nie można oderwać żadnej części bez pewne­
go mniej więcej zepsucia porządku gospodar­
skiego.

Podidał lasów rządowych na Straże i Le­
śnictwa zaprowadzony jest tylko ze względu  
dozoru i administracji; podział zaś na Obręby 
obejmuje same w zględy gospodarcze. Każdy 
obręb oddany jest pod najbliższy dozór ofi­
cjalistów zwanych Strzelcami. K ilka obrę­
bów stanowią Straż leśną pod dozorem P o ­
dleśnego, któremu w miarę obszerności do­
dani są jeden lub więcej Strażników. Leśni­
ctwo zawiera w sobie dwie lub więcej Straży i 
zostaje pod dozorem Nadleśniczego.

Drzewa wszelkie, są albo liściowe, jako to: 
dąb, wiąz, brzoza, olsza, klon, jesion i t. p., 
albo iglaste, jakiemi są: modrzew, sosna, 
świerk, jodła. Różnica pomiędzy drzewami 
liściowem i a iglastemi, ze względu na ich 
odradzanie się, je st nie mała, pierwsze bo­
wiem nie tylko z nasienia ale i z pnia i ko­
rzeni przez odrośl się odradzają, lasy zaś 
iglaste nie są zdolne wypuszczać odrośli, dla 
tego tylko z nasienia odnawiane być mogą. 
Z tej podwójnej możności odnawiania się 
drzew, pow stały dwa główne rodzaje gospo­
darstwa: z których jedno wysokopiennem, dru­
gie niskopiennem nazywamy. W  gospodar­
stw ie wysokopiennem  odnawiają się lasy za 
pomocą nasienia pochodzącego z drzew doj­
rzałych i wysokich, i dla tego gospodarstwo 
takie wysokopienneiń nazywa się. W  gospo­
darstwie zaś niskopiennem odnawiają się la­
sy za pomocą odrośli powstających z pni po 
ściętych drzewach niedojrzałych jeszcze i ni­
skich. L asy zagospodarowane w sposobie 
wysokopiennym  nazywamy dla skrócenia la­
sami wysokopiennymi,(Hoch-wałd, Saamen- 
wald, Baum-wald, Haute-Futaię). Lasy zaś 
w sposobie uiskopiennym zagospodarowa­
ne nazywamy niskopiennemi, (Niederwald, 
Schlag-holz, B ois-taillis). Gospodarstwo ni- 
skopienne jeszcze rozdzielają: na proste, gdzie 
wszystkie drzewa przez odrośle z pnia odna­
wiają się, i połączone, gdzie obok odnawiania 
drzew przez odrośl z pnia, zostawia się pewna 
liczba drzew dojrzałych dla zasiewu, a tem  
samem odnawiania ich za pomocą nasienia. 
W  lasach rządowych Królestwa taki porzą­
dek przy gospodarstwie niskopiennem  jest 
przejęty. Na zasadach gospodarstwa nisko- 
piennego, oparte jest także gospodarstwo tak 
zwane przez ogłowienie. Zasadza się ono na' 
tein: że co kilka lat korona drzew zupełnie 
się obcina, a zostawia się cały pień na kilka  
stóp od ziemi. Taki sposób gosodarowania 
postrzegać się daje w kraju naszym szczegól­
niej u kolonistów Niemców na wierzbach 
przy drogach lub domach stojących.

Ponieważ drzewa iglaste, odrośli z pni ani 
z korzeni puszczać nie mogą, dla tego też la ­
sów iglastych niskopiennemi nigdy nazywać 
nie można. Definicję lasów niskopiennych  
podają nam D igesta z wyjątków Gaja i Ser- 
yiusa w sposobie następującym: „Silva cae- 
dua est (ut quidain putant) quae in  hoc ha- 
betur, ut caederetur. Seryius earn esse, quae 
succisa, rursus ex stirpibus aut radicibus re- 
nascitur. 4) Grodofredus jak wiadomo z naro­
du francuzkieg-o biegły w prawie rzymskiem, 
objaśniając Sile ant caeduam  nazywa go ho is  
ta illis  5). W łasność puszczania odrośli posia­
dają drzewa tylko do pewnego swojego w ie­
ku, później zaś albo ją zupełnie tracą albo 
przynajmniej odrośle nie są tak silne, aby 
z nich las z korzyścią m ógł być odnawiany; 
z natury przeto gospodarstwa niskopiennego, 
to w ypływ a, że w niem drzewa młode, a za­
tem częściej ścinane być muszą, czyli że ko 
lej leśna w tem gospodarstwie jest krótka. 
Przeciw nie w gospodarstwie wysokopiennem  
chodowane są drzewa zwykle do najwyższej 
dojrzałości, a zatem kolej leśna jest długa; 
a ze względu na odbyt lub potrzeby oko­
licy , mała tylko w tem modyfikacja na­
stępuje. Ponieważ lasy liściowe dwojako 
zagospodarowane być urngą, wybór prze­
to jednego z tych zależy od istnącego 
panującego gatunku drzewa, od gruntu i po­
łożenia, od potrzeby i odbytu na drzewo. 
Lasy niskopienne przyn°8!5d- z w jTkle częstszy7, 
a przeto i w iększy dochód pieniężny, lecz 
mniej masy drzewnej i nie tyle użytecznej 
ile drzewa dojrzalsze przynoszą.

Proste jest zagospodarowanie obrębu ni 
skopiennego w lasach rządowych. Pow ierzch­
nia jego dzieli się na tyle części, w ilu latach 
las odnowić zamierzyliśmy, i następnie co 
rok w porządku numerów1 wycina się w pień 
taka część jedna. Zostawia się jednak na 
każdym morgu pewna liczba drzew dla da­
nia ochrony młodzieży, i dhi zastąpienia z cza­
sem pni starych, które z wiekiem tracą zdol- 
ilość wypuszczania odrośli? cięcie takie na-
zy wamy porębrm.

Odmienne jest gospodarstwo lasów w yso­
kopiennych. D w a są rodzaje cięcia w lasach 
w ysokopienych regularnych, jeden nazywa 
się rębem, drugi trzeb ieżą . Rębu celem jest 
odnowienie lasu dojrzałego i zastąpienie go 
przez młodzież gęstą i równą. Trzebieży ce­
lem jest oswobodzenie lasu młodego dosko­
nale wzrosłego, od drzew zagłuszonych i we 
wzroście upośledzonych, a to w celu, aby so­
ki przez słabe drzewa ciągnione, obróciły się 
na korzyść i na zasilenie drzew zdrowych.

Kolej lasów wysokopiennych dla porządku 
gospodarskiego dzieli się zw ykle na 20 do 30 
letnie okresy, a powierzchnia obrębu na od­
powiadającą liczbę części zwanych okręgam i.

Biorąc za przykład obręb lasu wysokopien­
nego sosnowego z onaczenietn kolei 120 le ­
tniej, w takim razie dzielimy powierzchnie 
obrębu na cztery części, które się nazywają 
okręgam i gospodarcze/n i, a rozdzielając także 
działania gospodarcze kolei 120 letniej na 
cztery równe, a zatem 30 letnie okresy, czyli 
Perjody; w pierwszym perjodzie 30 letnim

ojDwam y ręby w pierwszym  okręgu, w 
nnych zaś trzech okręgach dopełniamy tylko  
1ZR >?Że’ ^tak ua®tępnie z porządku.

7 , y . odbywają się przez stopniowe prze­
rzut /a nie l asil (óclaircie). Naprzód ścina się 
tana ficzba drzew, ażeby pozostałe, były od 
siebie oddalone o 6 do 8 kroków, to jest: aby 
korony drzew jeszcze dotykać się m ogły, 
a tym sposobem, aby nasienie z nich opada­

jące całą przestrzeń dostatecznie obsiać mo­
gło. P o  takiern cięciu, powierzchnia ziemi 
jeszcze jest cieniem okryta, dla tego cięcie 
to nazywa się rębem ciemnym (coupe sombre). 
W  parę lat późn;ej wycina się połowa drzew 
pozostałych, a to w  celu odkrycia młodzieży 
z nasienia powstałej na ciepło i światło sło ­
neczne, przy zachowaniu jej jednak jeszcze 
ochrony od drzew na pniu pozostających. 
Ręb ten nazywam y jasnym  (coupe claire ou 
secondaire). P o  rębie jasnym pozostaną j e ­
szcze drzewa w odległości od siebie około 
20 kroków, i nie tylko będą ochroną powsta­
łej młodzieży, ale nawet uzupełniąjeszcze za­
siew, gdzieby go brakowało. Drzewo takie 
do zasiewu pozostawione nazywamy nasien- 
nikami, a o ile samą ochronę młodzieży mają 
na celu, nazywamy drzewami ochronnemi. W e  
dwa lata następne, gdy młodzież już zwykle  
ochrony nie potrzebuje, wycinam y resztę 
drzew, i to się nazywa ręb zupełny (coupe fi­
nale ou coupe definitive).

O dnowienie takie lasu za pomocą nasienia 
naturalnie z drzew spadającego, nazywamy 
odnowieniem zwyezajnem, uprawą naturalną. 
Jeżeli zaś odnawianie lasu następuje za po­
mocą nasienia ręką ludzką zebranego, wyłu- 
szczonego i na przygotowanym  gruncie w y­
sianego, albo jeżeli odnawianie odbywa się 
za pomocą sadzonek, takie odnawianie uazyr-v 
wamy nadzwyczaj nem, i uprawę leśną tego ro­
dzaju nazywam y sztuczną. Gdy zasiew do­
brze się odbył, zw ykle młodzież powstała 
jest zbyt gęsta, przez co wzrost drzew je ­
dnych tamuje się kosztem drugich; wtenczas 
następuje potrzeba trzebieży, której oel w y­
żej jest podany. Trzebież w kolei 120 letniej 
odbywa się zwykle: raz w 30 roku, drugi raz 
w roku 60, a trzeci i ostatni raz w roku 90. 
Przytoczone dopiero zasady stosują się, jak  
wspomniano, do lasów regularnych, to jest: 
z kolei stopniowanego wieku °); w  łasach bo­
wiem nieregularnych, w których, drzewa 
rozmaitego wieku razem połączone rosną, 
a jakie są pospołitem i w kraju naszym  
tam rzadko porządne ręby i trzebieże w yko’ 
nywać można, lecz wprzód lasy do regular­
ności przyprowadzają się za pomocą w ycina- 
nania, odpowiednio do tego celu doprowa­
dzić mogącego.

(dalszy ciąg nastąpi).

®) W ściślejszem znaczeniu, lasem regularnym  
albo doskonałym nazywamy ten , w którym oprócz 
głównej cechy co do stopniowanego wieku, znaj­
duje się dostateczna ilość drzew na danej prze­
strzeni, i oraz albo te drzewa są jednego gatunku, 
albo w pomięszaniu z takiemi, że sobie do wzrostu 
nieprzeszkadzają.

0  nagrodach i znakach honorowych 
w Polsce

OD NAJDAWNIEJSZYCH CZASÓW DO 1835 ROKU. 

(Ciąg dalszy, pa trz  N r. 143).

4)
5)

Fr. 30. B ig  de V e il. Sig. (lib. L. tit. 16)- 
Nota ad fr. 10. Dig. de Usufructo.

§ 8. Order wojskowy Virluti m ilita ri.
Zaprowadzenie krzyża wojskowej zasługi 

v ir tu ti m ilita ri, szczególnych dozuało losów  
P o uchwaleniu ustawy 1791 r. i następnem  
zawiązaniu się konfederacji targowickiej, 
która uchwały sejmu czteroletniego i nową 
ustawę rządową obalić chciała, w yruszy­
ło wojsko polskie w maju 1792, roku dla 
opierania się wkroczeniu wojsk sąsiedniego 
państwa do P olski. Gdy przyszło do pierw­
szego spotkania się wojsk obu narodów w 
czerwcu 1792 roku, choiał król Stanisław  
A ugust nagrodzić walecznych i zachęcić in­
nych oznaką honorową; zajnyślał przeto o 
ustanowieniu orderu wojskowego na wzór 
austrjackicgo Marji Teresy '). Papiery do 
tego należące, znajdowały się przy królu Sta  
nisławie i zostały wraz z innem i po jego  
zgonie w Petersburgu. Ten order m iał się 
składać z pięciu wielkich krzyżów,z pięćdzie­
siąt krzyżów komandorskich i sto kawaler­
skich. Zaszczyceni w ielkim  krzyżem mieli 
nosić gwiazdę u boku i w stęgę błękitną  
z czarnemi brzegami, zwieszoną z ramienia. 
Komandorowie krzyż na szyi u wstęgi za­
wieszony, kawalerowie krzyż przy pętlicy  
guzika. Każdy kawaler miał otrzymać tysiąc  
złotych rocznej pensji, komandor dwa tysią­
ce, a zaszczycony w ielk im  krzyżem dwadzie­
ścia tysięcy złotych. W szystkie te pensje 
przechodziły w  połowie na wdowy po zmar­
łych kawalerach. Żołnierze otrzymujący me­
dale złote i srebrne, pobierali pierw si p o­
dwójny żołd, drudzy przez połowę podwyż­
szony.

Do otrzymania krzyża kaw alerskiego w y­
starczał wszelki czyn znakomitszy w zawo­
dzie wojennym. Komandorski zachowany 
był dla tych, którzy dowodząc w jakiej roz­
prawie, odnieśli znaczniejsze korzyści nad 
nieprzyjacielem, albo opierali" się pom yślnie  
przemagającym znacznie siłom. AVygrana 
bitwa, albo zdobycie ważnego miejsca waro­
wnego, nadawały jedynie prawo do wielkiego  
krzyża. Zasługi kandydatów roztrząsać m ia­
no w kapitule orderowej, która sama co do 
podaniu krzyża rozstrzygała. Liczba oznaczo­
na kawalerów każdej klasy, była jedynie co 
do pensji do nich przywiązanej. Można było 
otrzymać ozdobę każdej klasy stosownie do 
zasługi, lecz pensje udzielano tylko w miarę 
miejsc zawakowanych. Fuudusze wyznaczo­
ne na pensjo, w ynosiły  trzykroć sto tysięcy  
jłotych, koszta na sprawienie krzyżów i 
wstążek zaspokajał departament wojenny 2).

1) 'Wiadomość ta i opis poniższy wyjęty jest 
akt Rady stanu królestwa, z pisma w języku

francuzkim bez daty i podpisu, ale zapewne w r. 
1807, gdy Fryderyk August wskrzeszał ten order, 
przez osobę okoliczności świadomą, dla informacji 
ułożonego.

2) Z relacją powyższą co do postanowienia or­
deru wojskowego zgadza się podana Komisji Spraw 
Wewnętrznych,Duchownych i OświeceniaPubl. wia­
domość przez JW . jenerała adjutanta Rauten- 
strauch na d. 14 (2 6 ) kwietnia 1835 r. — i w tem 
tylko się różni, iż przyjmuje w pierwotnem zaraz 
ustanowieniu pięć klas, to jest: wielki krzyż, ko­
mandorski, kawalerski, krzyż złoty i medal sre­
brny. W dziele A. M. Perrota: Collection h istori-  
q u t des ordres de chevalerie civ ile  et m ilitaires  
chez differen ts peu p les du monde, Paris 1820 in

Takie było króla Stanisława względem orde­
ru wojskowego postanowienie. Lecz z dru­
giej strony wzgląd jego na nielicznych wpra­
wdzie przeciwników, lecz krzykliwością swo­
ją łatwo nadających ton innym, wzniecał w 
nim obawę, aby ustanowienie nowego or­
deru, nie stało im się powodem do osłabie­
nia jego popularności w narodzie. W  tak 
drażliwem położeniu zostający monarcha, a 
z charakteru swojego chwiejący się i niesta­
ły; pól środkiem mniemał obu stronom (pa- 
trjotom wyrozumiałym i zagorzalcom dem o­
kratycznym ) dogodzić. Posłał tvięc nie o- 
głaszając wcale postanowienia o zaprowa­
dzeniu znaku honorowrego do obozu krzyże i 
medale wodzowi (Jozefowi księciu Ponia­
towskiemu), który pierwsze w jednym  tylko  
gatunku, to jest kawalerskie, rozdał oficerom  
wyższym i niższym, a drugie podoficerom i 
żołnierzom. Jednakże w patentach w tej 
mierze obdarowanym wydanych i podpisa­
nych własnoręcznie przez monarchę, krzyż 
ten nie był nazwany orderem, ale tylko w y­
rażono, że dla nagrody męztwa w boju i bie­
głości w sztuce wojennej, dozwala się nosić 
krzyż z jednej strony czarno szmelcowany, 
z napisem- v ir tu ti m ilita r i i orłem białym  we 
środku, a z drugiej strony wystawujący po­
goń, pod którą rok 1792 i na czterech ramio­
nach krzyża głoski A. A. D. P . (Stanislaus 
A ugustus R ex  Poloniae) na wstędze b łęki­
tnej z czarnemi brzegami. Ówczesna zaś ga­
zeta narodowa (z natchnienia może samego 
monarchy) z um ysłu go orderem m ilitarnym  
nazwała 3). Po takowem  przygotowaniu ii- 
my słów  do oznaki honorowej monarszej, 
mniemał król Stanisław, iż zwolna rozwinie 
całą instytucję w trzech klasach i dwóch 
medalach, gdy nagle postępy wojska konfe­
derację targowicką wspierającego, samego 
monarchy niestałość i przystąpienie jego do 
Targowicy, już w d. 23 lipca 1792 r. temu roz­
winięciu przeszkodziły.

Upadła więc nowa ustawa rządowa, a z nią 
miał upaść i order wojskowy, który przez 
konfederację targowicką uniwersałem  dnia 
18 lipca 1792 r. w Nowym  K onstantynowie 
datowanym, za znak buntowniczy ogłoszony7 
został. Uniwersałem  zaś z dnia 29 sierpnia 
1792 roku w Lubom li przez Scz. Potockiego  
marszałka konfederacji wydanym , noszenie 
medalu lub krzyża tego zakazane i utratą ran­
gi, tudzież odsądzeniem od zdolności sprawo­
wania wezelkiego urzędu obostrzone. Prze­
łożenia pojedyńczych jeuerałów, a nawet 
prośba imieniem wojska całego do konfede- 
racji geueralnej, dnia 6 września 1792 r. za­
niesiona, o cofnienie lub zmianę powyższe­
go zakazu, nie otrzymały pożądanego sku­
tku.

W końcow7ych sesjach sejmu grodzieńskie­
go, w listopadzie 1793 r., uchwalił sejm dwa 
postanowienia, które o mało co go nie poró­
żniły zupełnie z cesarzową rosyjską. Przeci­
wnicy tej monarchini korzystając z pospiechu, 
z jakim załatwiano sprawy7, złudzili uwagę 
ministra rosyjskiego uchwaleniem  takowych. 
Jednem  z tych postanowień wskrzeszono or­
der wojskowy, drugiem z dnia 5 listopada 
unieważniono w szystkie wyroki i akta kon­
federacji targowickiej i przywrócono osoby 
przez tęż konfederację pozbawione majątków  
i urzędów, do zupełnego używania tak sw ych  
majątków, jak urzędów i wszelkich dawniej­
szych korzyści. Sejm  grodzieński rozwiązał 
się d. 24 listopada 1793 r.

Cesarzowa Katarzyna nie omieszkała w y­
nurzyć głośno swej niechęci, z powodu tych 
dwóch uchwał, odwołując z W arszaw y posła 
sw ego p. Sieversa; a w jego miejsce posyła­
jąc generała Igelstróma. Na pierwszej za­
raz audjencji minister ten oświadczył królo­
wi Stanisławowi, iż jego monarchini widzia­
łaby się zmuszoną utworzyć w P olsce nową 
konfederację i zwołać nowy sejm, jeżeli Rada 
nieustająca nie skasuje tych uchwał sejmu 
grodzieńskiego, które jej godności są przeci­
wne. W skutku takowego przełożenia w ydał 
król z Radą nieustającą uniwersał, czyli po­
stanowienie na dniu 10 stycznia 1794 roku, 
gdzie powiedziano, że uchwała przywracająca 
order wojskowy, m abyć uważana jako żadna, 
i owszem nakazuje, aby takowe znaki wraz 
z dyplomatami na nie Radzie nieustającej 
odsyłano. IV kilka zaś dni wTydauo polecenie 
juryzdykcji marszałkowskiej i komisji policji, 
aby przeciwko tym, którzyby w7 W arszawie 
lub na prowincji mieszkający, w ciągu m ie­
siąca krzyżów i patentów na nie w7 policji 
nie złożyli, użyto siły  wojskowej i najsurow­
szych środków7, końcem doprowadzenia do 
zupełnej egzekucji powyższego uniwersa­
łu 4).

W  roku 1794, gdy się rozpoczęła wojna 
z Prusam i i Rosją, nie mógł król Stanisław  
rozdawać tego orderu, jako nienależący do 
powstania. Ówcześni zaś władzcy rządowi 
w Polsce, nie pokładający ufności w królu, 
orderu przez niego ustanowionego rozdawać 
nie chcieli; odznaczającym się przeto w ale­
cznością rozdawano w 1794 r. tylko pierś­
cienie, o których była m owa wyżej.

Za utworzeniem księstwa warszawskiego 
1807 r., gdy w konstytucyi Napoleońskiej po­
wiedziane było, iż „ordery cyw ilne i wojsko­
we będące dawniej w Polsce, utrzymują się, 

król jest naczelnikiem ,” zacbow7ano pięć 
alas w powyższej relacji wymienionych, za­
mieniając tylko medale na krzyże złoty i 
srebrny i nazywając znak ten krzyżem orderu 
wojskowego księstwa warszawskiego. N ie ogło­
szono zaś statutu tego orderu, uważając to ni­
by jako rzecz znaną z czasów dawniejszych; 
ecz w dekrecie króla saskiego, w W arszaw ie  

26 grudnia 1807 r. wydanym, zawierającym  
pierwsze rozdanie krzyżów tego orderu, o-

4 to, na stronie 197, znajduję twierdzenie, iż osoby 
zaszczycone jedną z trzech klas tego orderu otrzy­
mywały prawo szlachectwa. N ie wiem zkąd autor 
takową wiadomość wyczerpnął, o której nigdzie 
żadnejwzmianki nie ma.

3) Gazeta Narodowa (redakcji Mostowskiego, 
Niemcewicza i W eissenkofa) z roku 1792  dnia 30  
czerwca, Nr. 53, na karcie 307 , gdzie są wynifie- 
nione osoby tym krzyżem zaszczycone.

4) Ob. Gazetę krajową w Warszawie wydawaną 
z r. 1794 Nr. 4, 5 i 7 , k. 37, 49 i 73: Ilistoire 
abregee des traites de paix p ar Koch, refondue 
par Schoel. A Paris 1818 T. XIY, p. 147.
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znaczony jest sposób ich przyznawania i upo­
sażenie.

K apituły orderowej, o której wyżej wzmian­
ka, podług tego dekretu za księstwa warsza­
wskiego wcale nie było. W ybór zaś wojsko­
wych, którzy przed wszystkimi najwięcej na 
otrzymanie udzielonej przez monarchę w roku 
1808 liczby krzyżów zasługiwali, powierzony 
był radom pułkowym, do których składu na­
leżał pułkow nik jako  prezydujący, jeden ka­
pitan, jeden poruczuik, podporucznik, sier­
żant starszy, sierżant, kapral i jeden żołnierz. 
Na przyszłość także m inister wojny, otrzym a­
wszy od rad pułkowych spisy wojskowych, u- 
znanych za mających przede wszystkimi pra­
wo do krzyżów, przedstawiał takowe do za­
twierdzenia monarchy. Co do oficerów szta­
bowych, tych podawali do nagrody jenerało­
wie," pod których rozkazami zostawali, z po­
świadczeniem szefa sztabu i trzech wojsko­
wych przytomnych czynności, ministrowi woj­
ny ,k tóry  je  monarsze przedstawiał do zatwier­
dzenia. F a ten ta  na otrzymane ordery wyda­
wał m inister wojny w imieniu monarchy. U- 
posażenie zaś rozciągniono jedynie do pro­
stych żołnierzy i podoficerów tym  krzyżem 
zaszczyconych, że otrzym ujący krzyż złoty 
pobierać mieli podwójną swą gażę aż do po­
stąpienia na oficerski stopień, lub gdy wyjdą 
ze służby, do śm ierci; a zaszczyceni krzy­
żom srebrnym  pobierali żołd swoj o poło­
wę podwyższony. Później dekretem d, Drezno 
10 października 1812 r. oznaczona była stale

dla zaszczyconych podoficerów lub żołnierzy 
krzyżem złotym 250 złotych roczna płaca, a 
krzyżem srebrnym  125 złotych.

Ja k  więc pierw otny krzyż kaw alerski na 
czarnej emalji w ystaw iał w środku białego or­
ła i na bokach napis cirtuti militai i, a na dru­
giej złotej we środku ciemno szmelcowaną 
pogoń, pod którą rok 1792 i na bokach litery 
<S. A. R . F . na wstędze morowej błękitnej z 
czarnemi brzegami, tak  krzyż komandorski 
zupełnie takiż, tylko nieco większy, miał u 
wierzchu koronę. Podobnież krzyże złoty i 
srebrny nieco mniejsze od kawalerskiego, z te- 
miż godłami z obu stron, co krzyż kaw alerski.

W  roku 1808 zażądał cesarz Aleksander od 
króla saskiego, aby pogoń na drugiej stronie 
krzyża wojskowego umieszczona, a reprezen­
tująca L itw ę , krainę pod panowaniem rosyj- 
skiem będącą, uchyloną została. Jakoż usu­
nięto rzeczywiście pogoń, a na jej miejsce p 
łożono dla wszystkich pięciu klas wyrazy: 
Rex et patria (Bóg i ojczyzna), zostawując rok 
1792 poniżej tych wyrazów umieszczony. Dla 
tego toż wielki krzyż tego orderu, którym, 
prócz samego monarchy, po pierwszy raz w r. 
1809 po kam panji austrjackiej dwie tylko o- 
soby (Józef książę Poniatow ski i marszałek 
Davoust książę d’A uerstadt) zaszczycone zo­
stały, w gwiaździe srebrnej, na której środku 
jakby  przymocowany krzyż kawalerski, otrzy­
mał wyrazy Rex et Patria umieszczone w ko­
ło wieńca, k tóry  otacza orła, a wstęga zwie­
szona z prawego ram ienia z krzyżem u niej.

Cesarz A leksander artykułom  160 konsty­
tucji order ten zachował. W szelkie jego go­
dła, odtąd orderem wojskowym polskim na­
zywanego, z wyrazami R ex et Patria i rokiem 
1792 we wszystkich klasach; tudzież roczna 
płaca dla żołnierzy i podoficerów złotym lub 
srebrnym  krzyżem zaszczyconych, zatrzyma­
na. W ielu naw et wojskowych polskich, któ­
rym  w czasie kam panji 1812 i 1813 r. przy­
znane były od władz ich krzyże takowe, a 
gdy z powodu dostania się do niewoli, wrę- 
czczouycli sobie nie mieli, po powrocie z ilo- 
sji 1816 i 1817 roku otrzym ali takowe z wy­
rażeniem w patentach, iż w skutku  przyzna­
nia z i katnpanją 1812 r. udzielone sobie mają, 
z godłami stosownie do klas.

Cesarz Mikołaj przeznaczył rozkazem dzien­
nym z dnia 31 grudnia 1831 roku (12 stycznia 
1832 r.) dla całego wojska rosyjskiego m ają­
cego udział w kampanji 1831 r. ordery krzyża 
wojskowego polskiego, od krzyża srebrnego 
począwszy, aż do wielkiego krzyża i wstęgi, 
wedle uznanych przez sztaby zasług, zacho­
wując do wszystkich stopni dotychczasowe 
godła, tylko że pod wyrazami Rex et Patria w 
miejsce r. 1792, rok 1831 umieszczony. Dla 
obecnych zaś przy szturmie z dnia 6 i 7 wrze­
śnia przeznaczony został medal wielkości 
dwuzłotówki, wystawujący z jednej strony 
dwójgłowego orła, na którego piersiach orzeł 
jcdnoglow y polski, a z drugiej strony napis 
w języku rosyjskim : Za zdobycie Warszawy, 
na wstążeczce tegoż krzyża błękitnej z czar­

nemi brzegami, nosić się mający. Postanowił 
nadto Cesarz, iż na przyszłość krzyż wojsko-J 
wy polski nigdy więcej rozdawanym nie bę­
dzie. (dalszy ciąg nastąpi).

TiUTRA W WARSŻAW1Ł.

Jutro w Sobotę, W ielki T e a tr .— Trubadur.

W dniu wczorajszym, na targach odbywa- 
i jącycli się w urzędzie kousum cyjnym  miasta 
j W arszawy, płacono za wiadro okowity próby 
S 10-ej od rs. 1 k. 86% do i's. 1 kop. 92%, za

KURS GI EŁDY WAR S Z A WS K I E J .
z dnia 2 Lipa a

garniec od k. 61 do k. 63.

K U R S A T K L E U l l A F I O Z
» • ' i dn ■ 2 Lipca

N E.

Ó . u  P o i j  o z  U A R i w s y j a k a  . . . .  

6.11 , ,, . . .
O iligftcjt Skarbowe • %  . . . .
Li a ty zastawcy 4*y0 ..............................
Bi!ety B t jk u  Rosyjskiego 
W-lisi.’ ną Wdrażawę . . . .  

,, Pet.irsbu-g i t j^o ła iow y  
lf  L o n d y n  3 nćosięercy . 
, ,  P?.ry* a ,,
,, Hamburg ‘i  ,,
,, Wi^dy-ó 2 ,,

Zyto ua turgu . . . .  .
,, aa dostawę póśniojszą

B y & i i c
Renta 3 % ..............................  *.

AVc kredvto ruchom

żąda­
j ą  i

" -  T~ 8 9 %
9 5 %
8 0 %
92
9 2 ’A
92 

1 0 2 % 
619 %  
79 ’/%
150%
8 9 %

68 50 
1167

Liverpool, 1 Lipca. Dziś sprzedano 5,000. 
wańtuchów bawełny; eony się trzymają.

żądano płacono

r?jr. | kop. rsr. kop

Pół-1 uiperjały Rosyjskie. ,
Dukaty Holeaderskie nowe ważne.

f 'a |» łcry .
Obligi Skar. za 100 rs. (oprócz

kupouu) . . . .  
Listy Zost. Ul-go Okr'iflt; sery a

85 23 — • —

i i 2 (oprócz kuponu) za 16 rT.  ̂
-ditto Ser ja  II. } 

Akcje Głównego Towarzystwa

14 98 y3 14 96 V*

Rossyjskiego dróg iolaznych. 
Obligi wspóiki Żeglugi Parowej

113 50 — —

W Królestwie Pols: ;>o rs. 750. 
Akcje Współki  Żeglugi Parowej

— — —

po rs. 100 . . .
Akcjo Drogi Żeiazuuj Wa re ? a-

“ T — —

wsk<»-BydgOKkit'j po r*. Ib 85 50 — —«.
dito .  500 . . — _ _

Ak'.j Drogi Zol. Wara*. 
W wsi1".

V i 4 J. 78 — 77 50

Berlin . . 100 Tal. 2 M. 96 75 96 60
„ . . . 100 TaL k t __ __

Gdańsk . . 1O0 Tal. 2 M. — _ , ___
„  . . . 130 Tal. k. t. __ _ —

Hamburg. 080 BMk. 2 M. 146 25 146 10
Londyna . 1 Ft. St 3 M. 6 49 __ ___
Moskwa . JOORs. 1 M. __ — 99
Petersburg . 100 Ra. 1 41. __ __ 99 25

„  . 100 Rs. k. t. _ __ — __
Epty* . 300 Fr. 2 M. 77 70 ___

„ , - 300 Fr 1 M. __ _

Wiedeń . 150 Złr. 2 M. 87 30 - —

Wartość knpocK bieżącego od oł ligdj* Skarb rs 1 k. 2 %  
,, od Listów Za»tawn: IHgo Okr«*n k. 1 V3

O B  W  i ■■ iA  w i j  \  £ JO W L : \  1L / i Hr R A C Y J N E .
U W  I A D O I v l I l ’ N I A -

IN. D. 2996) Biuro Rad Zarządzających  
Towarzystw  Dróg Żelaznych  

Warszawsko- W iedeńskiej i 
Warszaw s ko-By dgow skiej

Zawiadamia niniejszem: że codziennie od go­
dziny 1 lej  z rana, do 2ej z południa, wyjąwszy 
dni niedzielne.i świąteczne, Kasa Główna Dróg 
Żelaznych wypłacać będzie:

a) Kupony dywidendowe z roku exploatatyjne- 
go 1862 od Akcji Towarzystwa Drogi Żelaznej 
Warszawsko-Wiedeńzkiej. Wartość kuponu stoso­
wnie do Uchwały Zgromadzenia Ogólnego Akcjo- 
narjuszów w dniu 30 z. m. zapadłej, wynosi rs. 
ośm, od czego ewenti alnie potrąconą zostanie 
przedpłata rs. trzy na poczet dywidendy, w r. b. 
już uiszczona.

Każdy chcący odebrać tego rodzaju należność 
za kapony, winien przy przedstawionych kupo­
nach d o ży ć  zarazem ich specyfikacją przez 3iebie 
podpisaną, do której stosowne druki Kassa  Głó­
wna Drogi Żelaznej przygotowała.

b) W tejże Kasie i w tychże godzinach, po ­
czynając od dnia 15 b. m. wypłacane będą w wy­
sokości nominalnej, po rs. 100, akcje w r. z. wy 
losowane i wydawane na ich miejsce akcje użyt­
kowe. *■ .

P rócz  Kasy Głównej w Warszawie wypłacają: 
K u p o n y  dywidendowe sub a)  wymienione, w Wro­
cławiu, Zjednoczenie Bankowe Szląskie, w Am­
sterdamie, P P .  Lippmann Rosenthal et Comp.

Warszawa d 1 Lipca 1863 r.

O B W IE S Z C Z E N IA  SPA D K O W E .

(N .D ,  2998) R ejent K ancelarii Z iem iańskie j 
Gubernii W arszaw skiej w W arszawie 
Po śmierci Józefa Czarnowskiego wierzyciela 

sumy rs. -t50 na trzech nieruchomościach w W a r ­
szawie pod Nr. respective 1694, 1694 lit. A
i 1694 lit. B. położonych, na każdej z nich w dz .  
IV. pod Nr. 2 wykazu hypotecznego ubezpieczo­
nej, jak niemniej sumy rs. 2400 na dobrach Oho- 
jeczno Jagodne lit. C. w Okręgu Siennickim po­
łożonych, w dziale IV. pod Nr. 11 wykazu hypo 
tecznego lokowanej, otworzył się spadek, do u re ­
gulowania którego termin na dzień 2 (14) S ty ­
cznia 1864 r. w Kancelarji Ziemiańskiej Gubernii 
Warszawskiej w Warszawie przed sobą wyzna­
czam

Warszawa d 20 Czerwca (2 Lipca) 1863 r .
Wojciech Śliwiński

L I C m C J E  1 SP ilZ G IIA Z E  PU BLIC ZN E.
IN. D. 2736) Kaczelnik Powiatu 

W ieluńskiego.
W dniu 2 (14)  Lipca r. b- o godzinie 10 z r a ­

na odbywać się będzie w biurze Naczelnika Po­
wiatu Wieluńskiego, licytacja przez otwarcie 
jpieczętowanych deklaracji, od sumy kosztorysem 
objętej. rs. 590 kop 82 in minus na reperacją do­
mu i zabudowań gospodarskich Szkoły b.lemen- 
ta nej w wsi Kawodrzy. przystępujący do licy 
tacji obowiązany jest  złożyć vadium rs. 59 kop. 
g i/  do Kasy Ekonomicznej miasta Wielunia, 
którą wrazie nieutrzymania się przy licytacji 
odebrać będzie mógł natychmiast lub też zawska- 
tauiem miejsca przez pocztę takowe na koszt 
zwróconem sobie mieć bęazie.

Wzór do deklaracji.
J a  niżej podpisany obowiązuję się niniejszem 

pismem do wykonania robót około reperacji domu 
i zabudowań gospodarskich Szkoły Elementarnej 
w wsi Kawodrzy. stosownie do unszlagu za sumę 
(wypisać literami: poddając się wszelkim zastrze­
żeniom i obostrzeniom warunkami licytacyjnemi 
objętym. Vadium do tej entrepryzy złożyłem 
w Kasie N. w dowód czego kwit tejże dołączam, 
pisałem w N. dnia N. miesiąca N. roku 186:t. 
Imie i nazwisko, oraz miejsce zamieszkania na-
pisać czytelnie.

Wieluń d. 16 (28)  Maja 1863 r.
Szmidecki.

N. D. 2875) Magistrat Miasta Terespola- 
Podaje do powszechnej wiadowośei,  iż S ta -  

ozakonny Berko W ayntraub ,  syn JozeU i Ryf- 
;i, s ta łv  mieszkaniec miasta Terespola, zamie- 
za raz na  zawsze przesiedlić s ię  do C es a r s tw a  
losyjskiego, każdy przeto mający j a k ą  preten 
ję do pouiienionego staroznkonnego, win ien  
ię zgłosić najdalej  w ciągu dni 30 od d u t y  
■głoszenia, gdyż w przeciwnym raziu sam sobie 
vinę przypisze," jeżeli  w powyższym terminie 
iie zgłosi się.

Terespol d. 10 (22) Czerwca 1863 r.
B urm istrz ,  Cblipalski.

(N. D. 2939)  M agistrat Miasta Konina
Zawiadamia interesowaną publiczność żc w 

l in  1 (13) Sierpnia  r. b. w Kancelarji  Magi- 
r a tu  miasta Konina o godzinie 10 z rana od- 
j-wać się b ę d ą  dwie głośne in m inus  licytacje 
ianowicie:
1. Na entrepryzę reperacji  sz lachtuza w mie- 

:ie Koninie od sumy rs. 164 kop. 1 9 % ,  do 
tórej vadium us tanaw ia  się na  rs. 16 kop. 40.
2. N a  en trepryzę  opalania  18 la ta rń  re w e r ­

so w y c h  w mieście Koninie przez lat t rzy od 
imy-rs. 326 kop. 97 rocznie, a vadium ustana- 
ia się n a  rs 32 kop. 69.

Chęć więc podjęcia się której  z tych entre-  
pryz mających w oznaczonym dniu i terminie, 
niniejszem M agistra t  zaprasza.

Konin d. 12 (24) Czerwca 1863 v. 
Burmistrz, Murawski.

(N. D. 2995) Pisarz Trybunatu Cywilnego 
Gubernii Radom skiej w Radomiu. 

W yrokiem T rybuna łu  Radomskiego w Rado­
miu, z powództwa J a n a  Wyszyńskiego przeciw­
ko sukcesorom Józefa  Rzączyńskiogo w dniach 
6 (18), 7 :19) i 8 ( 2 0 1 S tycznia  1860 r. w yda­
nym, a przez wyroki Sądu Apelacyjnego daty 
16 (28) S ierpnia  i 13 (25) Września  1860 r. 
potwierdzonym, rozporządzoną została  reiieyta 
cja dóbr ziemskich Głusca, nabytych w drodze 
przedaży działowej w dniu 2 (14) Lis topada 
1845 r. przez Józefa Rząezyńskiego za cenę rs. 
15,000, a to na  koszt i ryzyko tegoż sukcesorów, 

powodu niespełnienia warunków kupna.
Z moćy tych wyroków odbytą zosta ła  w dniu 

29 Stycznia (10 Lutego)  r. b .  przeciąż s tanow ­
cza i przysądzenie o trzymał Ignacy  S tan k o w sk i  
Pa tron  T r y b u n a ł u  Radomskiego w R s d o u i i u  
zamieszkały za cenę rs. 24 ,205 .  Nabycie to 
wedle deklaracji  da ty  28 Lutego r. b .  Stanko­
wski usku teczn i ł  na rzecz Stanisława Kłosow­
skiego obywatela  krajowego w Radomiu za 
mieszkalego. Gdy nabywca ten pomimo p r a ­
womocności przysądzenia  i wezwan a w dniu 
2 7 Kwietnia  r. b. doręczonego w arunków  k u p ­
na.nie spe łn ił ,  przeto w zas tosow aniu  się do 
art 738 i 739, K. T .  S. na podstawie zaświad­
czenia o niespełnieniu w arunków  przez Tishrza 
T ry b u n a tu  w Radomiu w dniu  i a t27) ł la ja  
r .  b. wydanego powtórna relicytacja  dóbr Głuś- 
ca n a  koszt i ryzyko S tan is ław a  Kłosowskiego 
odbytą zostanie.

Przedaż ta  popieraną jest przez W ładysława 
Jaw orn ick iego  P a t ro n a  T ry b u n a tu  Radomskie­
go w Radomiu zamieszkałego imieniem współwła 
śeieieli d ó b rG łuśca ,  mianowicie J a n a  W yszyń­
skiego urzędnika Rządu G ubetm alnegó Radom ­
skiego w Radomin zamieszkałego, Salomei z 
Soknlskich po Jukóbie Eabjańskim pozostałej 
wdowy jako  opiekunki Romana, M arjanny  i 
Karola n ieletn ich  Fabjańskich  w dobrach Ko- 
z c a c h  Okręgu Żelechowskim Gubern  i Lubel­
skiej zamieszkałej , Ja n a  Zbikow skiego opieku­
na przydanego tychże uirl&tnich w dzierżąwio 
nych przez siebie dobrach Zyczyn w O kręgu  
Żelechowskim zemieszkałego,  oraz A n to n in y  
z Fabjańskich  L u d w ik a  Pryjamskiego o b y w a­
tela  krajowego żony w asystencji  tegoż czynią­
cej, we wsi Rudzie Okręgu Żelechowskim wraz 
z mężem zamieszkałej.

Dobra Głusiec sk ładające  się z fo lwarku te ­
goż nazwiska i a t tm enc j i  Piwonia w gminie 
Zbyczyu Okręgu Kozienickim Gubernii  Ra­
domskiej w Powiślu położone, wedle oszacowa­
nia  przez biegłych w dniu 4 Maja 1845 r .  d o ­
konanego ,  mają rozległość- V polach  i ogro ­
dach dw orsk ich  włók m. n. p. morg. 20 pręt. 
226, w łąkach  dworskich włók 5, morg. 26, 
prętów 188, w polach i ogr. .dach włośc iańskich  
włók 7, morg. 2 pręt . 150, w łąkach wł( ściań- 
sk ie h m . 19, pr . 150, w pastwiskach dworskich 
morg. 23, w zifroślach włoka 1, morg 15. wo­
dy i rowy morg. 3, zabudowania , drogi i nie­
użytki morg. 25, czyli w ogóle włók 22. morg. 
15", prę t .  64. Oprócz tego wyrokami Sądowemi 
na  rzecz uóbr G łuśca  wedle relacji biegłych 
ma być przyznane 12 włók ziemi. Gleba zie­
mi w %  pszenna klasy I. dobra w ‘/ 3 części kia 
sy II.

Wysiewy w  czasie sporządzenia taxy  p r a k ­
tykowane były takie: pszenicy ozimej korcy 50, 
żyta kórcy 15, jęczmienia korcy 60, owsa korcy 
24, grochu  korcy 12, ta ta rk i  korcy 12, siana 
centnarów 1800. Propinacja  czyni zip. 1500, 
daniny: kapłonów 36, jaj  kóp 3. Włościan 0 - 
siadłych 24, k tórzy w czasie sporządzenia t a ­
xy  odrabiali tygodniowo dni ciągłych 36 i p:e-, 
szych 24. Podatki , dziesięcina i sk ładka  ognio­
wa wynosiły w owej epoce rs. 161 kop. 99.

Biegli oszacowali dolna te na rs, 26,4 16 kop. 
20. Obecnie są one w posiadaniu  SSrów lizą- 
czyńskich.

Pierwsze ogłoszenie w arunków , które wraz 
z taxą  w biórze Pisarza T ry b u n a łu  i u j a w o r ­
nickiego P a t ro n a  piz  jrzaue być mogą, nas tąp i  
przed pełnym Sądem na audjencji T rybuna łu  
Radomskiego w Radomiu w dniu 18 (30) C zer­
wca r. b. o godzinie 10 z rana.

L icytacja  rozpocznie się od sumy rs. 2 1,204 
a gdyby tej n ik t  nie ofiarował, to gdy przedaż 
popieraną  jest na koszt i ryzyko Stanisława 
Kłosowskiego, przeto w myśl warunków do 
poprzedniej relicytacji ułożonych, wywołaną 
zostanie od sumy' rs. 15,000 kto ie j  " 3 części 
Jan  Wyszyński ofiaruje.

Radom dnia 27 Maja 1863 r.
L udw ik  Szteinbok.

W dniu dzisiejszym ogłoszone zostały po 
raz pierwszy warunki: drugie ogłoszenie i licy­
tacja  przygatowawezrt od ceny podanej nastą 
pi w dniu 2 (14) L ipca  r. b. O godzinie lo  z 
rana  w miejscu posiedzeń T rybuna łu .

Radom dnia 30 Czerwca 1863 r. 
zaP isa rza  Trybunału,

Kdward Hulanicki.

(N. D. 2999)
Wyrokiem Trybunału  Cywilnego Gubernii  

Warszawskiej w Warszawie daty  27 Maja (8 
Czerwca) 1860 r. między Andrzejem Paluchów - 
skim kolonistą we wsi YVyczolki gminie Kaski 
Okręgu Łowickiem zamieszkał)  m, tudzież księ­
dzem A ntonim  z K ap łań s tw a  Prosperem Pa- 
luchowskim spowiednikiem Apostolskim przy 
Kościele Ś-go P io tra  na W atykanie w Rzymie 
Państwie Kościelnem zamieszkałymi pow oda­

mi przez Teodora Łąckiego Patrona stawający- 
mi z jednej A. Wojciechem, W acław em, gos- i 
podarzem rolnym we wsi Wyczolki Okręgu 
Łowickiem i F lorjanęm Paluchuwskim gospo- '■ 
darzem rolnym vve wsi Wyczolki  gminie Kaski ; 
Okręgu Łowickim zamieszkałymi, pozwanymi j 
przez Kleczkowskiego Adwokata stawającymi j 
z. drugiej s trony zapadłym, nakazany  zost.ił _ 
dział  majątku  ruchomego i riieru liomego po 
Franciszku Patuchowsifim pozostałego miano ] 
wicie kolonii  czyn-zowej dawniej N. 2 obecnie j 
p o i  N> 6 oznaczonej we wsi Wyczolki gmin e , 
Kasfii położonej opin ia  o podzielności,  lub nie j 
podzielności postanów 'ona, w razie niemożno- j 
ści podziału oszacowanie i sprzedaż przez pu- i 
bliczną licytacją  nakazana ,  biegli mkiupwanb 
i do kierowania czynpośeiami dzjałowemi Sę- j 
cizia P rokopow icz  zostnl delegowany, w sku tku  j 
tego mianowani biegli udzielili opinią  iż kolo i 
nih dogodnie w nśturze  podzielohą'być nie mo* ! 
że i wartość jej na rs. 777 kop. 86 ustanowili  j 
Następnie T rybuna ł  tutejszy wyrokiem daty  i 
29 Stycznia (10 Lutego) 1863 r. zapadłym p o ­
wyższo dzieło biegłych zatwierdził  i w miejsce j 
Sędziego Prokopow icza  delegował Sędziego j 
Kłodzińskiego. Kolonia rzeczona składa się j 
z chałupy z drzewa, stodoły z drzewa,stodo- j 
ły z drzewa, ^chlewka % drzewa, piwnicy w j 
ziemi wykopanej,  p iwnicy drugiej podobnej j 
płotów z żerdzi rzniętyck i z pięciu oddziel- 
nych działów ziemi zwanych Siedzibny, rozle- [ 
głość jej wynosi morgów 33 miary nuwopol-  j 
skiej g ru n t  jes t  czynszowy 7. którego opłaca | 
się czynszu do dominium Kaski po kop. 93 1)2. ;

Szczegółowe objaśnienie pod każdym wzglę 
dem powziąść można u Teodora Łąckiego A d ­
wokata  w W arszawie pod N. 1775 przy ulicy 
Ś to Jerskiej zamieszkałego oraz w Kancelarji  
Pisarza T ry b u n a łu  Wydziału I, w Warszawie 
pod N. 5 49 istniejącej po złożeniu warunków 
licytacyjnych pierwsza publikacja takowych 
odbyła się w dniu !0 (22) Mija  1863 r. o go ­
dzinie 9 l j2  rano po odbyciu której  termin do 
drugiej  publikacji  zbioru objaśnień i warunków 
sprzedaży a zarazem przygotowawczego przy 
sądzenia kolonii czynszowej Nr. 6 oznaczonej 
we wsi Wyczolki  położonej wyznaczony z o ­
stał na dzień 27 Czerwca (9 Lipca) 1863 r. go ­
dzinę 9 l j2  r a n o ,  który się odbędzie w miejscu 
k łyeh posiedzeń T ry b u n a łu  Cywilnego Guber­
nii W arsz a  vskiej' w Warszawie w Wydziale I .  
pod N. 549 przy ulicy Długiej  przed W. K ło ­
dzińskim Sęd zią delegowanym.

L icytac ja  zacznie się od sumy rs. 777 k. 36 
jako  szacunku przez biegłych wynalezionego.

Teodor Łącki A dw oka t .

(N. D. 3000)
Wyrokiem Trybunału Cywilnego Gubernii W a r ­

szawskiej w Warszawie, w dniu 2 7 Maja (8 Czer­
wca) 186 0 r. między Marjanną z Dębowskicli 
Wojciecha Ranasiak małżonką, tudzież Zofią z 
Dębowskich Józefa Balek żoną, czyli obie- 
dwiema w asystencji i za upoważnieniem swych 
mężów gospodarzy rolnych czyniącemi pierw­
szą we wsi Stiumiany ostatnią we wsi Wyczolki 
Okręgu Łowickim zamieszkałomi powódkami 
przez Teodora Łąckiego Patrona stawającemi z 
jednej A. Walentym Dębowskiin gospodarze 3 
rolnym we wsi Wyczołkach, Okręgu Łowickim 
zamieszkałym pozwanym przez Kleczkowskiego 
Adwokata stawającyin i. A d ton im Dębowskim we 
wsi Wyczołki, Okręgu Łowickim zamieszkałym 
niestawającym z drugiej stony zapadłym, naka­
zany zosiał dział majątku ruchomego i nierucho­
mego po Andrzeju i Ewie małżonkach Dębowskicli 
pozostałego, mianowicie kolonii dawniej Nr. 3, 
obecDie Nr. 4 oznaczonej, we wsi Wyczołki g m i ­
nie Kaski położonej opinia o podzielności, lub nie­
podzielności postanowiona w razie niemożności 
podziału oszacowanie ; sprzedaż przez publiczną 
licytacją nakazane biegli mianowani i do kiero­
wania czynnościami działowemi Sędzia P rokopo­
wicz został delegowany. W skul ku tego miano­
wani biegli udzielili opiują, iż kolonia dogodnie w 
naturze podzieloną być nie może i wartość jej na 
s-r. 712 kop. 55 ustano wili.

Następnie Trybunał tutejszy wyrokiem daty 
29 Stycznia (10 Lutego) 1863 r. zapadłym, po­
wyższe dzieło biegłych zatwierdził i w miejsce 
Sędziego Prokopowicza delegował Sędziego Kło­
dzińskiego. Kolonia rzeczona składa się z chału­
py z drzewa, stodoły z drzewa, obora z drzewa, 
piwnicy w ziemi wykopanej, drugiej piwnicy, pło* 
tów z żerdzi dartych i z sześciu oddzielnych dzia­
łów ziemi zwanych Siedzibny, rozległość jej wy­
nosi morgów 33 miary nowopolskiej, grun t  jest 

j czyuszowy z którego opłaca się czynszu do do- 
I minium Kaski po rs. I kop. 12 1^2

Szczegółowe objaśnienie pod każdym względem 
powziąść moina u Teodora Łąckiego Adwokata w 
Warszawie pod Nr. 1775, przy ulicy Sto Jerskiej  
zamieszkałego, oiaz w Kancelarji Pisarza T ry ­
bunału Wydziału I. w Warszawie pod Nr. 549 
istn\«-ją ej.

Po złożeniu warunków licytacyjnych pierwsza 
publikacja takowych odbyła się w dniu 10 (22) 
Maja 1863 r. o godzinie 9 l}2  rano po odby iu 
której termin do drugiej publikacji zbioru obja­
śnień i warunków sprzedaży a zarazem przygoto­
wawczego przysądzenia kolonii czynszowej Nr. 
4 oznaczonej, we wsi Wyczołki położonej, wyz ia- 
czonyzoslal  na dzień 27 Czerwca (9 Lipca) 1863 
roku godziuę 9 8)4 rano, który się odbędzie w 
miejscu zwykłych posiedzeń Trybunału Cywilne­
go Gubernii Warszawskiej w Warszawie w W y­
dziale I. pod Nr. 5 49 przy ulicy Długiej przed 
W . Kłodzińskim Sędzią delegowanym.

^Licytacja “acznie się od sumy rs. 712 kop. 55, 
jako szacunku przez biegłych wynalezionego.

Teodor Łącki Adwokat.

ZAPOZW Y EDYK TA LN E .

(N. 1). 2787) Sąd Policji Poprawczej 
Powiatu W arszawskiego W ydziału II. 

W zyw a Wojciecha Łopuskiega, lat 6 5 l iczą­
cego, katolika, z ojca S tan is ław a ,  matki  F ra n ­
ciszki, w mieście Kossowić urodzonego, z obo­
wiązków nauczyciela prywatnego utrzymujące'- 
go się, na kolonii P a łkach  w gminie  Pogorz lu 
mieszkającego, czasowo we wsi i gminie S trze l- 
cowka przebywającego, a obecnie /. pobytu nie 
wiadomego, aby w dniach 30 od daty  niniejsze­
go zgłosił się do Sądu tutejszego celem wysłu­
chania wyroku i odebrania depozytu, lub toż o 
miejscu teraźniejszego swego zamieszkali ja za­
wiadomił, w pr/eciwnem bowiem razie co do 
niego podług praw a  postąpionem będzie.

W arszaw a d. 6 (18) Czerwca 1863 r.
Sędzia Prezyduiący, Moczydłowski.

(N. D. 2744) Sąd Policji Poprawczej 
Powiatu Warszawskiego W ydziału II.
W dniu 3 Maja r . b. dostrzeżone zostały, na 

brzegu rzeki Wisły, obok tamy na P o d ł ę c z u  W al- 
czy ós kim, w gminie Moczydło w, zwłoki człowie 
ka z odzieży obnażonego, z nazwiska i pochodze­
nia niewiadomego, zupełniekorrupcji uległe, wz.y- 
wa przeto każdego, ktoby jakąkolwiek wiadomość
0 nazwisku, lub pochodzeniu człowieka tego p o ­
siadał, aby takową Sądowi tutejszemu, lub 
najbliższemu swego zamieszkania, udzielić zech ­
ciały.

Warszawa d. 27 Maja (8 Czerwca) 1863 r.
Sędzia Prezydujący, Moczydłowski.

(N. i). 2788) Sąd Policji Poprawczej 
Powiatu W arszawskiego W ydział //.
W zyw a Józefa Michalczewskiego,  lat  31 l i ­

czącego, katolika wc wsi RuszkówjPuwiccie Go­
styńskim z Franciszka i Pauliny małżonków 
urodzonego, stale w mieście* Gomldnie miesz­
kającego, a  ost itnio we wsi Strzyżewie-ze s łu ż ­
by za ekonoma utrzymującego się, obecnie z po ­
bytu niewiadomego. abv w dniach 30 od daty 
niniejszego zgłosił się do Sądu tutejszego, lub 
też o teraźniejszem miejscu s we go zam ieszk a ­
nia zawiadomił, w przeciwnym bowiem razie co 
do niego podług prawa postąpionem będzie

Warszawa d 6 ( l8 j  Czerwca 1863 r.
Sędzia Prezydujący. Moczydłowski.

(N. D. 2786) Sąd Policji Poprawczej 
Powiatu W arszawskiego W ydziału II.

W  dniu 18 (30) M ija w b. w lesie do dóbr 
Nieporęty w Ogu Warszawskim należących, 
dostrzeżono wiszące ua dYzewie zwłoki kobiety 
z imienia nazwiska i pochodzenia niewiadomej, 
w w ieku lat około 30, wzrostu Średniego, tuszy 
ciała mizernej, włosów na  głowie ciemno blond, 
oczów njebieskch, okryte  odzieżą st,aią składają 
ca się z podartej  koszuli perkulowej, takiegoż 
kaftanika jasnego, sukni płócicnkówej jasne j  
podartej w atów ki, i  czarnego watowanego kam * 
lotowego kaf tana .  Podając o tern do wiadomo­
ści publicznej wzywa każdego ktoby posiadał 
szczegóły o imieniu nazwisku pochodzeniu rze 
czonej kobiety iżby takowe Sądowi tutejszemu 
lub najbliższemu udzielić raczyły.

Warszawa dnia 5 ( 1 7 )  Czerwca 1863 r.
Sędzia P ręży  dujący^ Moczydłowski.

( N .D .  2759) Sąd Policji Poprawczej 
Wij dział u Pi otrkow s Ic i ego.

Zapozywa Ignacego Kaczkowskiego, b. komi­
santa domów handlowych, dawpiej w mieście Po- 
wiato wem Piotrkowie zamieszkałego, a obecnie 
niewiadomego z pobytu, aby dla ogłoszenia mu 
wyroku Sądu Apelacyjnego Królestwa w dniach 
30tu od daty niniejszego zapozwu licząc, stawił 
się w Sądzie tutejszym, lub o teraźniejszem za­
mieszkaniu swoim doniósł, a to pod skutkami 
prawa.

Piotrków d. 1 ( U )  Czerwca 1863 r.
Sędzia Prezydujący,

Asesor Kolegjalny, Ohmieleóski.

(N. D* 27 79) Sąd Poprawczy 
Kaliski.

Zapozywa Paulinę Piszing, ostatnio przy ro­
dzicach w mieście Władysławowie, Powiecie Ko­
nińskim zamieszkałą, a obecnie z pobytu niewia­
domą, aby do ogłoszenia wyroku Sądu Kryminał-

1 nego Gubernii Warszawskiej, w ciągu dni 30tu 
zgłosiła się, gdyż w przeciwnym razie wedle p ra ­
wa postąpionem będzie.

Tyniec d. 10 Czerwca 1863 r.
Sędzia Prezydujący. Ruprecht.

(N. D. 2778) Sąd Poprawczy W ydziału  
Kaliskiego.

Zapozywa W ładys ław a Prelewicza uc/nia 
ś lusarskiego,  ostatn io w  m. K azimierzu^Okrę- 
gu Konińskim zamieszkałego,  a  obecnie V. po­
bytu  niewiadomego*, abysię do ogłoszenia wy­
roku Sądu Apelacyjnegoprzeciw niemu za p a ­
dłego, w ciągu dni 30 stawih gdyż w p rze­
ciwnym razie wedle prawapostąpionem będzie.

Tyniec  dnia 9 Czerwca 1863 r .
Sędzia Prezydujący, Ruprecht.

(N. D. 2748) Sąd Policji Prostej 
Okręgu Ty kociar kiego

W  dniu 6 (18) Kwietnia r. b. w lesie do ws- 
Czajk należą-ym, Gminie Piszczaty przy d ro ­
dze z wsi Ko wale wszo zy zna do Czajk. p ro w a­
dzącej,  znaleziony został nieznany mężczyzna 
^uwieszony na drzewie, im'jący lat  około 60 
wzrostu słusznego, włosów na głowie ciemno- 
blond, oczu niebieskich, wąsów rudawych po, 
łączonych z bokombsrdami,  tivarzy ściągłęj  
ubrany w surdut z bai czarnej  watowany z 
podszewką pod połami w kratki  czerwone a 
podistanikiem białą  płócienną z guzikami Czar- 
uem kośeianemi, spodnie z koreiku  w kratki 
białe i czarne z lampasem, szelki z taśmy s u ­
knem piaskowego koloru podszytej szalik k ra -  
muy w kwiatki,  buty /• długiemi cholewami, 
koszulę ga tk i  płócienne i czapkę furażerkę. 
Podając o tern do powszechnej wiadomości i 
wzywa aby każdy mający wiadomość o nazwi­
sku i pochodzeniu tego mężczyzny oraz o spraw - 
Ćach zabójstwa lub przyczynie śmierci, sechciał 
o tern donieść Sądowi tutejszemu lub najbliż­
szej władzy policyjnej.

Tykocin  dnia 3 (15) Czerwca 1863 r.
Podsędek w z. P i ę t k a .

(N. I). 2760) Sąd Policji Poprawczej 
Wy diia lu Piotr ko w ski ego.

Zapozywa Aleksandra Kozaneckiego b. Apli­
kanta Magistratu miasta Lutomirska w Okręgu 
Szadkowskim dawniej zamieszkałego, a obecnie 
z pobytu niewiadomego, o przyczynienie się do 
śmierci obwinionego, aby najdalej w dniach 30 
licząc od daty niniejszego obwieszczenia w S ą ­
dzie tutejszym do publikacji postanowienia w dro­
dze łaski wydanego, w sprawie własnej stawił 
się, lub o teraźniejszym zamieszkaniu swoim do­
niósł, a to pod skutkami prawa.

Piotrków d. 24 Maja (5 Czerwca) 1863 r.
Sędzia Prezydujący,

Asesor Kolegialny, Chmieleński.

(N. D. 2780) Sąd Policji Poprawczej 
W ydziału Płockiego.

Zapozywa Rywana Hutmnner ostatnio w ra. 
Rypinie zamieszkałego’, a dziś z pobytu nie 
wiadomego, aby się s tawił  w Sądzie tutejszym 
najdalej w dniach 30 od daty  dzisiejszej licząc, 
albowiem w razie przeciwnym listami gończemi 
ścigany będzie.

Płock dnia 1 (13) Czerwca 1863 r.
• Sędzia Prezydujący, Łempicki.

z urządzenia zaś pętlicy i sposobu zawieszenia 
przedstawiał prawdopodobieństwo samobójstwa. 
Ktoby wiedział o imieniu, nazwisku i pochodzeniu 
owego człoiyieka, Sądowi tutejszemu, lub na jbliż­
szemu wiadomość udzielić zechce,

Pułtusk d. 1 (13) Czerwca 1863 r.
Sędzia Prezydujący, Dembowski

(N. D. 2729) Sąd Policji Prostej 
Okręgu Szydłowskiego.

W nocy z dnia 31 Maja na 1 Czerwca r. b. 
nieznajomi sprawcy napadłszy  na  mieszkauie 
Księdza Anton iego  l iykus,  Proboszcza w Li so­
wie, zrabowali w  znacznej ilości pieniądze w 

i srebrze rublami i p ięciozłotówkami, w złocie 
j póiimperjałami, niemniej listy zas tawne po r9. 
j 150, Nami 34 226, 35,497, 38,078, 41,375,
i 43,875, 47,884, 78.696, 72, 374, 78766, a po 
j rs. 75, Nami 104,142 104,459, oznaczone, po- 
! d a jąc  o tern do wiadomości powszechnej, wzy*
! wa wszelkie władze nad bezpieczeństwem w 
j kraju  czuwające, jak  niemniej  osoby prywatne,
| aby powziąwszy wiadomość o sprawcach, tako-  
j WJł najbliższemu Sądowi udzielić zechcia ły ,
| nadm ienia  przytem ze sprawców poraienionego 
j napadu i rabunku  być mogło 8 do 12, byli 
j uzbrojeni w trzy karab iny  i rewolwer ,  z któ- 
I yych dwó h  tylko zaobserwowano, mianowicie:
| jeden (fość słuszny,  blondyn, z faworytami, 

i wąsami ubrany w paleto szaraczkowe, k tórego 
ty tu łowano kapitanem, drugi k rępy  i niski.

Chmiel d. 2 Czerwca 1863 r.
Podsędek, Kwaskowski.

(N 1). 2726) Sąd Policij Prostej 
Okręgu Szydłowskiego.

W  dniu 18 Kwietnia r . b we wsi Gumienicach 
gminie Maleszowa, zmarła nagle kobieta po że­
braninie chodząca, mająca lat przeszło 60, b u ­
dowy szczupłej, wynędzniałej, twarzy okrągłej, 
nosa miernego, włosów na głowie czarnych krót­
kich, ubraDa w spódnicę i koszulę zgrzebne stare  
a na wierzchu płachtę, głowa zaś s tarą  chustką 
obwiązana. Wzywa każdego ktoby o imieniu na­
zwisku i pochodzeniu rzeczonej kobiety posiadał, 
wiadomość, a b y  takową Sądowi tutejszemu lub 
najbliższemu swego zamieszkania udzielić ze- 
czbciał.

Chmielnik d. 29 Maja (10 Czerwca) 1863 r.
Podsędek, Kwaskowski.

N. D. 2783) Sąd Policji Poprawczej 
I Vy d ział u S a n do w i er s kiego

Zapozywa Rocha Drzazgę, ostatnio w gminie 
Górki Powiecie Opatowskim mieszkającego, 
ażeby w ciągu dni 30 stawiennictwa w Sądzię 
tutejszym dope łn i ł ,  gdyż w razie przeciwnym 
lisfami gończemi śledzonym zostanie/

Sandomierz d. 31 Maja (12 Caor ) 1863 r. 
Sędzia Pi czy dujący, 
lL.dea Dworu,  Iwano \ s k ;.

(N. 1). 297 7) Sąd Policji Prostej Okręgu 
Bialskiego.

\\T dniu 4 (16) b. m. i r. na g r u n ta d i  miasta 
Łomazy po bitwie w sąsiednim L sic z powstań 
cami zaszłej, zi.iulczLnc zost ły zwłoki m ło ­
dzieńca ugodzonego strzałem śnm rt. luym w 
piersi, hit 20 wieku najwięcej mieć mogącego, 
budowy cmła dobrej, w zrostu miernego, włosów 
ua g łow ic  jasnych ,  na tyl zaczesanych, twarzy 
Ściąg i .ej bez zarostu, oczu niebieskich, uo>a po­
ciągłego, ust miernych, t up oprócz koszuli p łó ­
ciennej 7. drób nv ml zakładkami na przodzie, 
u dołu literami gotyckiemi 8. N. czerwono n a ­
znaczonej,  i czarnej  syhcrynowej srebrny włos 
przebijającej kamizelki z aksamitnym kofn .e 
rzemr, zresztą z od/ioży zupełnie b \ j  odarty, 
kamizelkę i koszulę iri >gą ośuby interesowane 
każdego czasu w Sadz o mieć okazane do uzna­
nia, u gdyby kto o pochodź u;u, nuzwisku i 
miejscu zamieszkania człowieka tego w iado­
mość jakąkolw iek  posiadał,  wzywa każdego 
iżby takową Sądowi Policji Poprawczej W y­
działu Bialskiego lub najbliższemu w ciągu 
miesiąca od daty  niniejszego ogłoszenia udzie­
lić raczył.

B ia ła  d. 12 (24) Czerwca 1863 r.
Podsędek, Swieżyński,

l i s t y  g o ń c z e

(N. 1). 2781) Sąd Policji Poprawczy 
W ydziału Płockiego.

Wzywa wszelkie w ła  łze nad bezpieczeń­
stwo i porządkiem w kraju czuwające, aby na 
Teofila B a tbaz iaka  v. Barbaszewskiego o kra­
dzież obwinionego lat 15 mającego, ka to l ika  
mieszkającego we wsi Lipie gminie Pszasznys/. 
służącego za chłopaka u P. Kleszczyńskiego, 
a teraz przed wymiarem sprawiedliwości u k r y ­
wającego się, baczne ok o  zwracały  i wrazie 
u jecja go najbliższemu Sądowi pod śc isłą  s t r a ­
żą dostaw iły .

Płock dnia 14 f26) Maja 1863 r.
Sędzia Prezydujący, Łempicki.

(N. D. 2776) Sąd Połicji Poprawczej 
Wydziału Jędrzejow ski ego

Wzywa wszelkie władze nad porządkiem i 
bezpieczeństwem w kraju czuwające, ażeby na 
Wojciecha Czajkowskiego byłego posługacza 
Sądu Pokoju Okręgu Olkuskiego, o p rzes tęp ­
stwo w służbie obwinionego, obecnie z pobytu  
niewiadomego baczne zwracały  oko i w razie 
ujęcia do najbliższego, lub też wprost do t u ­
tejszego Sądu pod ścisłą s trażą odesłać zechcia* 
łv. Rysopis jego jes t  następujący: ma lat około 
27, wzrostu dobrego, brody i twarzy okrąg łe j  
włosy blond, ubiera się po miejsku.

Chęciny dnia 17 Czerwca 1863 r.
Sędzia Prezydujący Wanięwicz

(N. D. 2761) Sąd Policji Poprawczej 
W y d z ia łu  Zam ojskiego .

Wzywa wszelkie władze aby w obrębie swej 
Administracji  ścisłe śledztwo osoby p o b y ­
tu Adama Pomiana terminatora kowalskiego w 
mieście Szczebrzeszynie Powiecie Zamojskim 
zamieszkałego, nateraz z pobytu niewiadome­
go, przed wymiarem sprawiedliwości  u k ryw a­
jącego się zarządzili,  wrazie ujęcia go Sądowi 
naszemu lub  innemu najbliższemu, z powoła 
niem się na niniejsze obwieszczenie dostawić 

| zechcia ły .
v Janów  dnia 28 Maja (9 Czerwca) 1863 r. 

w z. Sędzia Prezydujący, Skawiński.

(N. D. 2676) Sąd Policji Poprawczej 
Wydziału Kieleckiego.

Wzywa wszelkie władze aby na Tom asza  Roz- 
! mysłowskiego lat  37 liczącego szynkarzazm .

Chmielnika, wzrostu miernego, t* a r z y  o k rą -  
j glej, nosi  miernego, oczu piwnych, włosów 
I blond, zarostu żadnego, o kradzież mocno po- 

śz łakowanego, zbiegłego,  uwagę zwrócić, a  w 
razie dostrzeżenia ująć i tutejszemu Sądowi 
dostawTć raczyły.

Kielce dnia 29 Maja ( 10 Czerwca)  1863 r.
Sędzia Prizy dujący, Mieiński.

DONIESIEN IA PRYW A TNE.

(N. D. 2737) Sąd Policji Poprawczej 
W ydziału Pułtuskiego.

W dniu 18 1,30) Kwietnia r. b. po południu 
około godziny lej ,  w małym lasku do wsi Chro- 
stowo Bronki należącym, w gminie Chojnowo, do­
strzeżony został człowiek nieżyjący, obwieszony 
na drzewie brzozo wem, z imienia nazwiska i po­
chodzenia ni; znamy, lat około 25 mieć mogący-, 
wzrostu średniego, budowy- ciała miernej, włosów 
blond, twarzy pociągłej, ubrany w sukmanek sza­
ry podar ty, w spodnie kraciaste kortowe, w ko­
szulę płócienną białą i boty skurzane, zawieszo­
ny za pomocą pętlicy, z szal ka przyrządzonej,

N A R Z Ę D Z I A  F E L C Z E R S K I E  
I AMPUTACYJNE.

Sztuczce kieszonkowe, Bindzeigi, Banieczniki, 
(Skorfikatory), B^ańki szklanne i gumowe, Sztu­
czne pijawki, Sznepry, Lancety, Trójgrance (Troa- 
kary), Bindy czyli (Turmkiert),  Cążki i L e w a r ­
ki do wydobywania zębów, kit do plombowania 
spruchniałych zębów, Brzytwy, Paski i wiele 
tym podobnych przedmiotów, u J .  P i k  Opty­
ka miasta Stołecznego Warszawy ulica Miodowa 
Nr 497a.

(N. D. 2474) Dowód Banku Polskiego na za­
stawione kosztowności, wydany za Nr. 18,284 
zagubiony został, Uprasza , się łaskawego zna­
lazcę o oddanie takowego do Kantoru Banku, 
gdyż żadnej korzyści z niego mieć nie może, z po­
wodu uczynionego gdzie należało zastrzeżenia.

w Drukami J. Jaworskiego.—Za pozwoleniem Cenzury.


